Czas wychodzi codziennie, wyjawszy 


Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., z przesyłką pocztową 12 e. 


Prenumerata 


Pocztą w Państwie Austryackiem 
w = do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi i Tu 


orofo jeie hote ET i . | 


Prenumerata przyjmuje się tylko od 1go do ostatniego: d 
á kazy pieniężne na prenumeratę i o 
Czasu w Krakowie — Listy 
Listów. niefrankowanych 


Ogłoszenie przedpłaty. 
Z przesyłką pocztową w państwie 


ustryackiem na miesiąc Listo- 
a e Ry N 


ostatniego dnia w miesiącu. 


EEE 


Kraków 26 pażdziernika. 


Spółeczeństwo, które okazałoby“ się nie- 
czułem na obrazę wyrządzoną swoim przy- 
straciłoby 
zmysł własnej konserwacyi. Wobec agita- 
cyi, którą garstka niepoprawnych, ale wy- 
rachowanych wichrzycieli chciałaby wywo- 
łać przeciw naszej delegacyi w Wiedniu, 
nietylko zmysł polityczny, ale i ohowią- 
zek wskazują krajowi wyrażniej niż kie- 
dykolwiek jego zadanie względem repre- 
zentacyi i względem siebie samego. Wie- 
my doskonale, że agitacya ta nie ma 
w kraju korzeni, że żadne nie grozi dele- 
gacyi niebezpieczeństwo; nie idzie zatem o 


wódzcom . i. przedstawicielom, 


“ przeszkodzenie obalenia tego wysunięt 
fortu, ale zależy wiele na tani 8 pódeż 
bezmyślna lub obmyślana, nie porobiła w nim 
Bzczerbów , idzie przedewszystkiem 0 to, 
aby nie posądzono kraju, że jest nieczułym 
na dobrą sławę i moralną powagę swoich 
legalnych przedstawicieli. Agitacya przeciw 
delegacyi, którą chcianoby może rozwinąć 
na wielką skalę, a którą już widocznie 
w.ciasnem kółku usystematyzowano, miałaby 
dwojakie skutki, gdyby się powiodła. Porobi- 

„ łaby luki w, naszej reprezentacyi i osłabi- 

-taby Ją materyalnie i. moralnie w Wiedniu, 

“aW tej ważnej 
zewnętrznych jak wewnętrznych, tak ze 


względu na sprawę wschodnią, jak i nalP. O 
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. igodę z drugą połową monarchii; w kraju 
= odkopałaby powagę i zab- 
p E N p 
nych ostatecznie zak ozbawićby go mogła, 
a niewątpliwie by chciała, legalnej jego 
' * reprezentacyi na zewnątrz. I jedno i dru- 
"gie wyszłoby oczywiście na korzyść tylko 
a „ anarchistów, gdyż wiemy doskonale, że prócz 
4 dzisiejszych reprezentantów naszych, nie 
` mamy innych ludzi politycznych na seryo, 
| mamy innych h yoznych na sery. 
tei Nie dziwimy się też, że anarchiści i ludzie 
niezdolni do jawnego działania politycznego, 
| zmierzają do tego złowrogiego dla kraju 
celu, ale wielce: dziwilibyśmy się, gdyby 
kraj niespostrzegł się i nie uczuł, że właśnie 
wtedy najwyrażniej i z największą stanow- 
czością stać powinien przy swojej repre- 
zentacyj, kiedy ona tak mężnie i godnie 
| stanęła z niezwykłą odwagą wobec nieu- 
| prawnionego nacisku i wobec kryjących się 
za nim anarchistów i wichrzycieli. Niech 
| za przestrogę posłuży to, eo onegdaj za- 


Z A 


WSPOMNIENIA KAUKAZU 


p. H. Jawerskiego 
(U i LIL część, — W Poznania nakładem Żupańskiego 1877 r.) 


Mówiliśmy już o pierwszej części Wspomnień 
Kaukazu przez H. Jaworskiego, w której autor 
historycznie i statystycznie opisał tę górską krainę,. 

| mającą tak wielkie znaczenie w dziejach począt- 
| kowych ludów europejskich przechodzących przez 
j Kaukaz z Azyi do Europy. Część ta wymagająca 
większej ścisłości naukowej, a tem samem szer- 
szych ram, nieząspokaja czytelnika- przelotnym 
poglądem, zawartym w małym tomiku, i niebudzi 
dość interesu dla nagromadzonych nazw różnych 
K, plemion osiadłych na Kaukazie; tem więcej,- że 
| cały ten obraz niezdaje się być wynikiem samo- 
i dzielnych studiów autora poświęconych etnografii 
l Kaukazu. Zajęty służbą wojskową, odbywając cią- 
głe wyprawy przeciw góralom, niemógł on zape- 
wne oddać się naukowym badaniom, tak ścisłym, jak 
tego przedmiot wymagał. Sam zapas wrażeń nie- 
wystarcza na to; dla tego też dwie drugie części, 
o których teraz mówić wypadnie, nierównie wię- 
cej budzą interesu, albowiem autor opowiada 
w nich przygody doznane osobiście, albo głośne 
za jego tam pobytu. Opowiadania te mają zatem 
cechę więcej pamiętnikową; a że z życiem są od- 
dane, czyta się je, jednem tchem z zalem w końcu, 
że powieść jego nieciągnie się dłużej... 

W drugiej części poświęconej epizodom z życia 
kaukazkiego, zachwyca się autor nad pięknościa- 
mi okolic. Wszystko tu jest majestatycznie wspa- 
niałe, i tem więcej czarujące, im smutniejszy jest 
step, jaki trzeba przebywać, jadąc od strony eu- 
ropejskiej Rosyi. 

Stawropol pierwszem jest miastem, jakie się 

na tej drodze spotyka — słynie ono szczurami, 
3 które odznaczają się wielkością i ilością. Okolica 


"A 


łoszenia (inseraty) uprasza sig. nadsyłać franco do 
reklamacyjne  niezapieczętowane niepodlegają ppieiv 
nie przyjmuje się. — Miękopismma nadsyłane Reda 

lecz bywają niszczone. 
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| pa „— 
cyi nieżwracają się 


sztuczną: agitącyą mającą zawsze 


jego interesów! Idzie tū © uratowanie 
a wielce dopiosłej solidarności po 


i solidarności kraju z delegac 


celu ani ` 


go zamachn. Skoro zaś 


zachowanie się delegacyi. 


bezleśna, w lecie nieznośne gorąco, w zimie stra- 
szne panują zadymki śniegowe, bardzo niebezpie- 
czne dla podróżujących. Autor opowiada swoją 
przygodę, jaka go spotkała w takiej zamieci, — 
Jadąc dalej odkrywają się przepyszne widoki na 
górę Elbrus, kryjącą czoło w obłokach. „Cudo- 
wny to widok — mówi on, choć o stokilkadziesiąt 
wiorst odległy, zwłaszcza, gdy w dzień pogo- 
dny, jego szczyt Śnieżny brylantowym odbija bla- 
skiem“. 

Okolica podkaukażka. obfituje w mnóstwo go- 
rących mineralnych . źródeł, Miasto Piatyhorsk 
pięknie zbudowane na jednej z gór Besztau sły- 
nie swojemi kąpielami, i w kąpielnej porze bar- 
dzo licznie bywa zwiedzane; woda jest siarczana 
i ma 37° Raumura. Niedaleko ztamtąd w górach 
lasem szpilkowym obrosłych jest Żelazno-wodok:; 
następnie Ejsantzeki obfitujące w alkaliczne mi- 
neralne wody, dalej znowu Kisłowodzk ze źródłem 
zwanem Nerzon, wybornem do picia. Wszystko, 
co jej tu używa, tak ludzie jak zwierzęta, są 
wzrostu i tuszy więcej jak: zwyczajnej. Chorzy 
przybywający na kuracyę do wód kaukazkich zwy- 
kle rozpoczynają ją od Piatyhorska, a kończą na 
Kisłowodzku.— Kąpiele te można zaliczyć do naj- 
zbawienniejszych w świecie, sława ich-niejest wca- 
le przesadzoną — jedna tylko niedogodność, że 
można być napadniętym przez Tatarów; a cho- 
ceiaż „Kozacy i wojsko liniowe dla bezpieczeństwa 
gości stoi pa tych zakładach; jednakowoż zda- 
rzają się częste wypadki, Autor przytacza jeden 
z takich: w liczbie osób kąpiących się w Piaty- 
gorsku w r. 1844 znajdowała się żona pułkowni- 
ka artyleryi, bardzo piękna, wysokiego wzrostu 
i kształtnej kibici, Zauważała ona młodego, przy- 
stojnego i w bogatym stroju Tatara, jak ją po- 
żerał oczyma, i gdziekolwiek się obróciła, natrę- 
tnie ścigał. Z początku bawiła ją ta adoracja, 
później zaczęła nudzić,,i aby wyjść z przykrego 
położenia, napisała do męża, aby po nią przysłał 
powóz i konie. Tymczasem Tatar zniknął jak kam- 
tora i nieprześladował jej swoją osobą... ale kc- 
nie i powóz wkrótce nadeszły i trzeba było wra- 
cać do domu, - WST 

Odjechałą zatem piękna pani w towarzystwie 


Kraków, 


szło we. Lwowie, gdzie ;żnane warchol: 
stwo, kierowane widocznie pokątnemi dzia- 
łaezami a posługując się samo ` statystami 
poitycznej sceny lwowskiej, usiłowało w o- 
sobie p. Juliana Czerkawskiego obalić po- 
litykę delegacyi i ubliżyć jej samej a osta- 
tecznie zdołało pozbawić ją zacnego i wy- 
kształconego posła. Takich jak p. Julian 
Czerkawski, którzy w najlepszej wierze po- 
czuwaliby siędo obowiązku, stawić się przed 
0 roz- 
porządzenia 55 podpisów wyborców, mo- 
głoby się znaleść jeszcze kilku; znaleźliby 
się może i tacy, którzy dla miłej zgody i 
nie narażenia się na burze zgromadzeń lu- 
dowych, pospieszyliby ze złożeniem man- 
datów. A wtedy pytamy: się: coby się stało 
z jedyną naszą legalną reprezentacyą w tak 
grożnej i doniosłej chwili? Delegacya na- 
sza. stopniałaby, zmalałaby materyalnie i 
moralnie; smittny zaiste przedstawiałaby o- 
braz stanu kraju, jego dojrzałości politycznej 
i z pewnością skutecznie nie mogłaby bronić 
potrójnej 
itycznej, 
naszej delegacyi względem siebie samej, s0- 
lidarności jej na zewnątrz i wobec kraju, 


P. Julian Czerkawski mógł: był zwołać 
swoich wyborców, jeżeli czuł tego potrzebę, 
ale nie miał żadnego obowiązku stawać przed 
jakiembądż zgromadzeniem, tem mniej na 
wezwanie 55 wyborców; miał zaś wyższe i 
ważniejsze obowiązki względem kraju i 
delegacyi, do której należał, -a które zapo- 
znał, Owo bowiem zebranie lwowskie, przed 
którem zbyt pochopnie stanął, nie miało na 
€ słuchać jego tłomaczenia 080- 
bistego, ani nawet pozbawić go. mandatu, 
ecz w jego osobie chciało poniżyć i zdys- 
kredytować reprezentacyę całego kraju. 
zerkawski niedostrzegł tego zapewne, 
bo nie powinien hvł nodawać wygodnej 
sposobności do tak zuchwałego a samozwań- 
ZERO z zóro zaś stawił się przed 
tem zebraniem, uznał je za zgromadzenie 
swoich wyborców, i dostawszy Votum nie- 
ufności, złożył mandat, składając go zaś 
uchylił i zniżył sztandar nasżej repre- 
zentącyi przed anarchistami i agitacyą. 
Błąd polityczny jednego człówieka, acz po- 
żałowania godny, nie może na szczęście 
pociągnąć za sobą następstw dla całego 
kraju. Rzeczywiście też na owem  zebra- 
nia we Lwowie ani delegacya ani nawet 
p. Czerkawski nie zostali pobici, lecz je- 
dynie zdrowy rozsądek, którego wyrazem 
było, nie postępowanie, ale mowa p. Czer- 
kawskiego, tłómacząca tak uczciwie i jasno 


Od kraju przecież zależy, aby ów epizod 
lwowski, aby agitacya i spisek przeciw 
delegacyi a pośrednio przeciw niemu same- 
mu, spełzł ostatecznie na niezem i pozo- 


trwać w pełnej godności 


wahających się, choćby 


wiemy zaś, że siła złości połączonej z gł: 


obawiali się jej wys 


łów, wymierzone przeciw instytucyi w każ- 
dym narodzie najpoważniejszej, bo przeciw 
legalnej jego reprezentacyi. 


m mm 


Wiedeń 25 października. 


( || )-Niemożna powiedzieć, żeby ugoda austryacko- 
węgierska po blisko pietnasto miesięcznych układach 
misa być bliską rozwiązania. C.08. po ciosie spada 
na ugodę, z zewnątrz, i z wewnątrz. W ostatn éj mie. 
rze wozorajsza uchwałą wydziału ugodowego była 
niemałą niespodzianką. Wydział nie pomny następstw 
g7 éj uchwały, postanowił odrzucić projekt wzglę 
dem załatwienia spornój kwestyi 80-milionego diugu 
bankowego za pomocą sądu polubownego i samo 
dzielnie orzekł, że dł:g 80 milionowy podzielić na- 
leży podług stosunku 70:30. Jaż ta jedna uchwała 
przypuściwszy jéj prawomocność, wystarcza, aby zni 
weczyć całe dzieło ugody, ponieważ zasadnicza zmia- 
ny punktacyj ugodowych nastąpić tylko mogą za 
zgodą obu rządów. Teraz dopiero pokaznje się, jak 
słuszną była radą obecnego marsrałka hr. Wodzi- 
okiego, który jako członek wydziała ugodowego do- 


służącej, lokaja i furmana... Z początku podróż 
odbywała się bez żadnej przygody; lecz w pół 
drogi opadło ją kilkunastu jezdnych z owym na- 
trętnym Tatarem na czele. Wywleczono z powo- 
zu wraz ze służącą, wsadzono na konia i pogna- 
no w góry. Rok upłynął, nim biedny mąż potra- 
fił zebrać tę znaczną sumę, jaką żądano za okup. 
Piękna pani wróciła, skarżąc się tylko na nudy 
w haremie, a zresztą chwaląc uprzejme obejście. 
Służąca jednak wolała zostać w tatarskim ja- 
syrze. 

Drugą podobną awanuturę zdarzoną w Kisla- 
rze opowiada autor w sposób również zajmujący 
i bardzo charakterystyczny. Do tego miasta jakiś 
niemiec Lamberger przybył z trupą konnych jeź- 
dzców w rodzaju sławnego Renza. Tłumnie garnę- 
ła się publiczność na te przedstawienia cyrkowe, 
będące dla niej nadzwyczajną nowością. Panna 
Józefina córka przedsiębiorcy, zwinna jak wie- 
wiórka, przybrana w blaszki i szychy, wydawała 
się oczom zdumionych Azyatów, ni to z nieba zesła- 
na Peri, kiedy stojąc cwałowało na koniu, lub w po- 
wietrzu przewracała koziołki. Można sobie wyobra- 
zić ilu miała adoratorów! Wszakże w pierwszym 
szeregu stanął młody ormianin, pan znacznego 
majątku, a przytem odstawny stabs-kapitan gwar- 
dyi. Serce primadonny cyrkowej, pozyskał od ra- 
zu, ale papa, nie chciał o niczem słyszeć, dopóki 
by zakochana para niepołączyła się obrządkiem 
małżeńskim ..... Na takie dictum, odpadło zaraz 
wielu konkurentów; został się tylko ormianin, 
który mniej więcej skłaniając się do postawione- 
go warunku, nie przestał uczęszczać do domu 
dyrektora konnego cyrku. ; 

Owóż pewnego dnia przyszło ormianinowi do 
głowy, ganić angielskie konie, a wychwalać przy- 
mioty koni rosyjskich, wskutek czego stanął za- 
kład między nim a panną Józefiną, iż on na swo- 
im bułanku, chodzącym w dyszlu, prześcignie ją 
siedzącą na najlepszym angielczyku. Jakoż o u 
mówionej godzinie, wóbec licznych świadków, pu- 
Ścili się oboje w zawody... Step był szeroki, tu- 
many wzbitej kurzawy, wnet ich ząkryły przed 
oczyma widzów... ; ; 

Upłynęło pół godziny, upłynęło i drugie pół — 


27 Pa/dziernika = Sobota. 


chrzycieli, poronionem płodem, A pósłu- 
żył jedynie do tem lepszego nwydatnienia 
dojrzałości politycznej i postępów, jakie 
pod tym względem zrobiło nasze społeczeń- 
stwo.. W obecnym wypadku potrzeba do 
tego wytrwania do końca przy obowiązku 
kraju i jego przedstawicieli. Kraj powi- 
nien stać silniej i wyrażniej niż kiedy- 
kolwiek przy swoich wybrańcach, a wy- 
brańcy powinni się oprzeć o kraj i wy- 
i powagi posta- 
wie, którą zacnie i odwążnie przybrali wo- 
bec anarchistów, w obec sztucznej agita- 
cyi, wobec kawiarń i dzienników bezsu- 
miennych. Kraj powinien poprzeć swoją 
reprezentacyę, lecz musi zganić słabych lub 
byli najlepszej 
wiary ludźmi. Nie idzie tu bowiem tylko 
o godność delegacyi, ale o godność i do- 
brą sławę kraju. Kraj nie może pozwolić, 
aby garstka ludzi przemawiała w jego 
imieniu i aby jej głosu słachano, jakby to 
był głos jego własny. Chwila jest ważną a co 
godzina może się stać zbyt ważną, abyśmy 
nie czuli potrzeby zwrócenia na to położe- 
nie rzeczy uwagi poważnej części ludności, 


metr - 


potą jest zbyt n A gr zęnć zgoła nie 
uen, ` 


W takich czasach jak obecne, każde spo- 
łeczeństwo winno przy każdej sposobności 
składać dowody zdrowia i czerstwości, a 
takim dowodem u nas będzie dziś, jeżeli 
przekonania i wola wielkiej większości 
kraju potrafią szybko i stanowczo zniwe- 
czyć zamachy garstki anarchistów i warcho- 


_KORESPONDENCYA „CZASU! ima was i 
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Wotączenia do ++Czasiu** 
100 egzempl. «dla zamiejscowych, 
należytość uprasza się naprzód 


„cie n. M., Berlinie, 
Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, M. 


stał, jak wszystkie dotąd usiłowania wi- | magał się, aby nad projektami ugodowemi obrado- 

i wać, jak nad traktatem hadlowym z obcam mocar- 
etwem, tj. á prendre ouid: laisser, „Stanowisko. tk- 
«ie powinienby był rząd zająć. od razu i. zrcbić kwe 
styę gabinetosą z przyjęcia niezmienneg> swych 


przedłożeń. 
Obecnie do wewnętrznych trudności przyb;ła kom 


między stronnikami wolnego handla a pretekcyohi 


stami, a każde minist3rium, które zdoła znaleść ta. 
ryfg celną, mogącą zadowolić i Węgrów i Przedlita- 
ian, znajdzie istotnie kamień mądrości lub. kwa- 


d'aturę koła. Zawarcie traktatu handlowego z Niem 


cami byłoby utróciło tę walkę, bo obie strony 
w Wiedniu i w Peszcie musiałyby liczyć się z czyn- 
nikiem danym. Teraz atoli tutaj jedni chcą taryfy 
antenomioznaj, inni jej niechsą, w Węgrzech zaś 
nikt podobno jej niechce. Węgrzy dobijają się jeszcze 
dziś o układy z Niemcami, ale zapąwne nadarmo, 


Poznań 22 października. 


Śmierć coraz to nowe wyrywa ofiary 2-mteragu 
nasżego walozącego duchowieństwa. W ciągu ostat 
niego tygodnia źmarł» zuów kilku kapłanów. Ś. p. 
prałat Brzeziński. o którego skonio doszła was już 
powno wiadomcść, był seniorem kepitiły poznań- 
skiej, a miał liczne zasłogi i w Świeckich sprawach. 
Od wiela lat pełnił obowiązki podskarbiego, później 
prezesa Towarzystwa naukowej pom: któremu 
słażył z największem poświęceniem, sił star- 


żyto. W czasis ostatniego wakansa riaszej stolicy | 


Arcybiska siej po skonie ka. Przyłaskiego zarządzał 
wzorowo dyecezyą jako administrator. Później prá: 
cował a łandtockief w radzie przybccznej X.. s”, 
biskupa Ledóchowskiego, który go wielce ooit i 
lubił. 

Równocześnie ze konom czcigodnego Í powszech- 
nis kochanego staruezka, Kapituła nasza straciła 
członka honorowego w osobie zacnego i zasłużonego 


X. Gębka, proboszcza z Ujśsia. Przed kilkoma zaś 
umarł na parafii X. S. Tomicki, redaktor 


luda i pewnego talentu, opłacił wreszcie dw 
więzieniem w fortecy. Obok strat ze względu na o- 
sobistą wartość, skon tych kapłanów w naszych sto- 
sunkach, każdy 
towaną klęską, bo przynosi zaród najrozmaitszych 
zawikłań i dotyka cał» parsfia i okolice. 


Sprawa pogrzebów w” parafiach, gdzie zasiadają 


proboszcze rządowi; 


ak np. w Kościanie, przybiera 
groź1e rozmiary. į 


freia: zwłok bez zezwolenia 


oroboszcza-intraza, osądziły sądy jako naruszenie | 


spokoju publicznego i karzą kilkoma miesiącami wię- 
zienia lub ciężkiemi grzywnami. 

W chwilach podobnego ucisku, jak obecns, każdy 
objaw zdrowis, cdwagi, wyższego poglądu pojaniają- 
sy się w kraju jest wielkiem umocnieniem. Do ta- 
kich ob'awów zaliczamy list otwarty prof. Siujskie- 
go. List ten jest piękaym uczynkiem obywat:lskim, 
powagą tak zasłużonego nazwiska ozdcbiony, nie 
powinien minąć bez silnego wpływu na opinię. 
wsie odpowiećź prezesa Koła poselskiego w Wie- 


nikogo nie było widać... nareszcie rozległ się 
tentent konia... i przypadł kozak liniowy z kar= 
teczką napisaną ołówkiem, wręczając takową ojcu 
Józefiny. 

Jakież było jego przerażenie, gdy przeczytał: 

„Jesteśmy w ręku górali—prowadzą nas w gó- 
ry, gdzie zostaniemy pod strażą, dopóki nie na- 
dejdzie naznaczony okup. Nieprzewidziane nie- 
szczęście! Ale bądż spokojny o córkę, będę. czu- 
wał nad jej bezpieczeństwem, i mam nadzieję ry- 
chłego uwolnienia p: 

W rzeczy sanibj po kilku tygodniach powróciła 
porwana para... Opowiadano wprawdzie w Ki- 
slarze, że ci mniemani -porywcy, . byli to przebrani 
ludzie ormianina, i że jeden z folwarków należą- 
cych do niego, służył im za więzienie...... 

Zdaje się, że podobnych -przygód, często koń- 
czących się komicznie nie brak na Kaukazie. Au- 
tor szerokiemu opisowi podobnej awantury, tylko 
z różnicą że prawdziwa miłość gra w niej rolę, 
poświęcił część trzecią swoich wspomnień. „Jest 
to bardzo ładny romans, osnuty na prawdziwem 
zdarzeniu, którego przedmiotem jest miłość Po- 
laka, do branki tatarskiej Ajchanym. Heroina ro- 
mansu nawróconą na chrześciańską religię, przez 
opiekującą się rodzinę polskich wygnańców — 
prawdziwie jest interesującą a koniec jej trai- 
czny może łzę nawet wycisnąć.... 

Pełno w obu tych częściach spotykamy obra- 
zów z wojennego życia na Kaukazie... które nie- 
pozwalało wojskowym używać długich wywczasów 
garnizonowych... I tak w jednym ustępie widzi- 
dzimy rozpoczynający się bal w Temir-Chan-Szu- 
rze. Damy: postrojone, wyświeżeni oficerowie, ze- 
brali się już w sali balowej, i za pierwszym po- 
ciągiem smyczka orkiestry, rzucają się w wir u- 
pajającego walca Strausa lub- Lannerą. Zabawa 
idzie tak ochoczo, że o całym świecie można za- 
pomnieć. W tem zagrzmiał wystrzał z bateryj... 
zwiastuje ón północ, i chwilę przejścia do Nowe- 
go Roku. Na powitanie przybysza, pieni się szam- 
pan w kielichach.... W tem drugi podobny wy- 
strzał zatrząsł: oknami sali... Kielichy niesione 
do ust, zatrzymały się w pół drogi..... Wszyscy 


spojrzeli po sobie w osłupieniu ; wesoły gwar ba- 


„CZASU“ tudzież urzedy *pocztowe. 


garnia 8. A. Krzyżanowskiego, handel W. Kotajnego. ©ęgłoszenia (insera rzyjnniją się za opła 
od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10ę za koźdy NASIPA rak = 
Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejscą wiersza drukiem drobnym „po 30 e. za każdy 


(prospekta, cyrkularze, ogłoszenia itp. 
a a A od 100 egz. dla miejącosłydk 

ży to: nadesłać przekazem pocztowym. ©głoszenia 1 
przyjmują: w Paryżu wyłącznie p, Adam; Cavrefour kie la Groix ae 2,»(pren erme po K 0- - 
wski, Faubourg. Poissonière 33); w Wiedniu pp-Haagenstein, & Vogler (także zam ranki r- `  - 
Lipsku, Bazyleii Wrocławiu), A. Oppelik,: Stubenbastei Nr. 2 ( Ło | R "HQ 

onąchium be 

furcie m. M.) Rotter % Comp. 


plikacya zagraniczna, zerwanie rokowań w sprawia 
traktatu celno-handlowego z Niemcami. Jeżeli to 
przypadek, to dziwny zaiste przypadek, że po tylo: 
miesięcznych korfarencysch układy urywają się. wła- 
śnie w chpli,- kiędy załatwienie ugody przed nowy: 
rokiem dla braku czasu staja się prawie niepodo- 
bieństwem. Potrzeba prowizorynm staje sę zatem 
konieczną. Następstwa polityczne i finansowe takiego 
prowizoryam z góry obliczyć się nie da'ą. Niemcy 
csiągnęły czego chciały, t. j. ubezwładniły Austryę 
as wewnątrz p'zynajmniej na pół roku, a krótki ten 
ykres czasu wśród dzisiejszych wypadków może być 
bardzo wielkiej doniosłości, Teraz zacznie się walka 


oła ubytek księdza jest niepowe |j 


Ró- | aadzwyczsjny również w ilości 


Eat e i 


Miejscowa prenumeratę księ- 


przyjmują się za cenę 1 z alod 7 
SH i: PRA P tA iadaącj 1 


ratę? i 


i 


Norymberdze), G. L. Daube % Comp. (także w Frank 


dniu na pętycye ze Lwowa. wymownie Świadczy 
dobro O Mda w D bs «3 tę ubi 
ną, cdwagę cywilną. Eaa Ay UNA Aa 
iW dych dniach; odèọdzie się u nas ostętnić Wine 
zebranie członków. Towarzystwa kredytówego zi 
skiego, które z d. 1 stycznia kcńczy RÓ” violi 
śłażony żywot, a na jego miejsce powstaje insty 
cya rządowa. Zebranie ma postanowić ©0_ do 
grodzeń u:zędników, oraz rozdziału znacznego fandu- 
zu oszczędzonego. Niewątpić, żs uch a. 

dag D ge do całej przeszłości Tos 

które złożyło wielkie zasiugi w stosunkac 
micznych krajn. a 


N. Pan zezwolił, aby lwowska Akade 
zna stogownić do Obeonej Bwej organizacyi n 
nizwę „Szk.ła Politechniczna* (technische Ho 
schule). baj": 


N. Pan udzielił Aleksandrowi Cza y kó 
dyrektorowi tabnli krajowej gali 
sesarkiego, a. to z okoli 
«ł«s:ą jego prośbę w stały stan spoćzyt 
jąc jego długol.tnią, cbowiązkom.. 
ządawalającą służbę. 


Naczelny dyrektor poczt mianował ekspedzenta 
urzędu pocztowego Juliusza. Namaczyńskiego. 
asystentem pocztowym w Bochni. s 


Wiedeń 25 października. Przedłożony onegdaj 
przez minietra skarba w lzbie deputowanych: Rady 
psństwa projekt ustawy finansowej ha rok 
1878, brzmi w.całej osnowie :. hicho S 


paragrafach, a to zosobna wadle działów wyć 
zwyczajnych i nadzwyczejny.h. 


«Art. II Na pokrycie EDEN bw a p 
:wydatkáw=przeznacza się dochody z pobor 
średnich piman 5 p e. bdel. 


È: 


i BAO e osl 3 
b) przy podati domowo-kladowy pob'erad na- 
IV (U 


leży, oprócz podatku zwyczajnego 7 

i I dododdny dodatka w ilości t - GLĘŚCI, 
aadzwyczsjpy dodatek w ilcśsi człego podatka zwy- 
ozejnego ; SAGOBO ; 


c) przy podatkach zarobkowym i dochodowym po- 
b'erać należy, prócz podatku zwyczjnegą, dodatok 
„oałego podatku zwy- 


czajnego. 


lowy, ustąpił głuchej ciszy... Trzeci i czwarty 
adi (gi eel już wątpić o bliskiej obe- 
cności nieprzyjaciela... Obecni oficerowie w balo- 
wych mundurach rzucili się na pląc, gdzie żoł- 
nierze stali już w szyku bojowym,.. Tacy co nie 
byli przygotowani na wypadek, można sobie wyo- 
brazić ile wycierpieli na zimnie i słocie, gdy im 
rzyszło w lekkiem odzieniu biwakować pod go- 
em niebem żEGR i 
Żeby, dać czytelnikom poznać te ciekawe pa- 
miętniki przytoczyliśmy parę rysów mal jących 
sposób życią i. obyczaje kaukaskie; co jak sądzi- 
my wystarcza, aby zainteresować się tą. przyje- 
mną książką, wszakże mającą tę jednę wadę, że 
się za prędko kończy. À r 
ałować przychodzi, że autor choć na parę 
jeszcze tomów nie rozszerzył swego pamiętnika ; 
ma się rozumieć bez nie potrzebnej amplifikacyi, 
lecz jedynie wydobywając więcej podobnych wspo- 
mnień i przygód, przez jakie zapewne przecho- 
dził, zostając wiele lat na Kaukazie, i odbywając 
tak częste wyprawy przeciw, góralom. Rzecz do- 
wiedziona, iż niczem bardziej nie można obudzić 
ciekawości czytelnika, jąk opowiadaniem tych wy- 
padków jakich się było świadkiem lub uczestni- 
kiem podczas wojny, tak oryginalnie awanturni- 
czej, jak z Czerkiesami. Wypada jeszcze i to do- 
łożyć na pochwałę autora, że niezape swej 
książki frazesami patryotycznemi, 1 .WYgAdywa- 
niam* na Moskali, w czem dowiódł skiego 
smaku nie chcąc dla pracy swojej uciekać się pod 
ten płaszczyk, strasznie wytarty 1 znoszony; zbyt 
bowiem często zorg (8 tego sposobu, aby 
nim pokryć biedotę , iteracką , lub zamaskować 
be zmyślenia. i ae S 
a wspomnień Kaukazu , zdaję -się być su- 
miennym: opowiadaczem. „Aczkolwiek ta i owdzie 
przebija oględność, czyli dyskrecya pozwalająca 
się domyślać, że mógłby więcej cóś powiedzieć, 
gdyby nię jakiś wzgląd, który mu wszystkiego co 
wie mówić nie dozwala. 


pm a M iątych zwyczajnego. 

Podatku err la z bud ów, które całkiem 
lub częściowo są do czasu zwolnione od podatku do- 
me, B wozy należy w r. 1878 pięć 


wo od tka przedmiotów, t. j.: owej 
kwoty, tebe, sora z całorocznego dochodu 
s czynszu brutto po iu prawnie p ch 
na ie budynków procentów, a złe 


dynków całkiem zwolnionych po strącenin jeszcze 

w płatnych dochodów w r. 1878 od kapi- 

w zabezpieczonych na wolnych od podatku przed- 
miotach. 

Art. V. Na pokrycie pe w r. 1878 kapita- 
łów powszechnego długu publicznego w zastoowaniu 
kę 2go ustawy z d. 24 grudnia r. 1867, wydać o- 

igacye niespłacalnego jednolitego długa publiczne- 
go, utworzonego ustawą z dnia 20 czerwca r. 1868, 
a to w ilości potrzebnej ku pozyskaniu przez ich 
bras kwoty niezbędnej na spłacenie owych ka- 


Upoważnia się także ministra skarbu, by celem 
spłacenia w dniu 1 maja r. 1878 bonów skarbowych, 
wydanych na mocy ustawy z d. 13 grudnia r. 1873, 
igacye renty oprocestowanej w złocie, stwo- 
z erp, KRA gta: r dd - to tern 

0 a przez wydanie kwo 

na spłacenie śdych bonów strarb>wysh. 

unek tych spłat kapitało rych natychmiast 

należy i doręczyć ministrowi skarbu o- 
długa oprocentowanego w papierze w ilości 
15,390,000 zł., AP oprocentowa:ego w srebrr6 
w ilości 447,000 zł. i długu oprocentowanego w zło- 
cie w ileści 33,783,000 zł. 

Ar. VI. Kwot przyzwolonych na wydatki w r. 
1878, które z k.ńcem rcka albo wcale mo albo nie 
zupełnie będą zużyte, z wyjątkiem wszakże kredy- 
tów w dzialo ceł, które z kcńsem roku ustają, mo- 
na uływać także jeszcze w pierwszej połowie r. 1879 
na oele przewidziana niniejszą ustawą fiaznsową i 
w graniosch uchwalonych pozycyj; ale wydatki ta- 
kie w obrachunku rocznym przypisać nalaży służbie 
roku poprzedniego. Przyzwolenie kwot nie zużytych 

3 w pierwszej połowie r. 1879 ustaje jednak 
z dniem ostatnim czerwca r. 1879. Wyjęte z pod 
tego postanowienia są kwoty przeznaczone na opłstę 
stałych płac, jako to: pensyj, emerytur i t. p., lub 
na uiszczenia się z takich zobowiązań, które polegają 
na ważnym tytule prawnym, jak n. p. procentów cd 
publicznego it. p.; ty h kwot używać można 
3 zę chwili aa 
ytów nadzwyczajnych, wolonych w pier- 
części dołączonego preliminarza na budowle 
ow mim wyrażone cele, włącznie 
3 pedobnemi kredytami w dziale tytonin, które w r. 
1878 albo wcale nie, albo niezupełnie będą utyte, 
motna używać jeszcze aż do końca roku 1880, tak 
waga traktować je należy, jak gdyby były przyzwo- 
ine w budżecie na r. 1879, a przeto też pisać na 
rachńnek służby tegoż roku. 

Kredytów p olonych ustawami z d 12 marca 
r. 1876 na zondowanie drogi żelaznej z Tarvis do 

państwa pod Pontafal i z d. 11 marca roku 

876 na zbudowanie drogi żelaznej wdłaż uregulo- 
wanego brzega Dunajn i powiązania jej z drogą że- 
laznog imienia cesarza Franciszka Józefa używać mo- 
w myśl art. 6-g0 ustępu 4 go ustawy finanso- 

r. 1876 jeszcze aż do końca czerwca r. 1878. 

olonych ustawami z d. 12 
owan'e drogi żelaznej kosztem 
Erbersdorfa do Warbenthal, dal:j z d. 12 
1876 na zbudowanie drogi żelazaej kosztem 
Mürzzuschlag do Nenberga i z d. 13 mar- 
r. 1876 na zbudowanie kolei Istryjskiej, nie zu- 
jednak w r. 1876, można używać jeszcze do 

ea czerwca r. 1879, tak jednak traktować je na- 
, jak gdyby przyzwolone były w budżecie na 

7T w myśl artykułu 6-go ustępu 4-go ustawy 
fininsowej na r. 1877. 

Art. VII. Upoważnia się ministra skarbu do po- 
zbywania w ciągu r. 1878 przedmiotów nierachomej 
własności skarbowej, których wartość szacunkowa 
z osobna nie przen>si 25,000 złe. aż do ogólnej war- 
tości 300,000 złr. bez poprzedniego osobnego przy- 
zwolenia Rady państwa, a tylko za nas'ępnem us;ra- 
wiedliwieniem się ministra. Upoważnia się dalej mi- 
nistra skarbu za następnem usprawiedliwieniem się, 
do udzielania towarzystwom posiadającym p awo uży- 
tkowania z skarbowych dróg żelaznych pozwolenia 
na sprzedaż niepotrzebnych gruntów skarbowo - kcle- 
jowych za stosownem wynag:odzeniem skarbu co do 
zrzeczenia się prawa własności, a to w tych także 
ARA, w których wartość szacunkowa przenosi 
25,000 złr. 

Art. VIII. Upoważnia gy Prinsa skarbu wydać 
oslem pokrycia niedoboru, który wedle zestawienia 

ej sumy wew w ilości 424,347,469 złr. 
g ogólną sumą dochodów w ilości 404,114 620 złr. 
wynosi 20.232,849 złre., obl'gacye renty oprocento- 
wauej w złocie, utworzonej na mocz nastawy z dnia 
18 marca r. 1876, ewentualnie, dopóki ich się nie 
pozbędzie, postarać się o niezbędne kwoty pieniężne 
w drodze pożyczki administracyjnej. 

Art. IX. Upoważnia się dalej ministra skarbu, by 
dla wzmocnienia zasobów kesowych w centralnej ka- 
sie psństwowej postarał się o kwotą co m jwięcej 20 
milionów złotych przez wydawanie w miarę potrzeby 
bonów skarbowych 5-procantowych, wolnych od po- 
dśtku, z obiegiem co najdłużej trzechletnim. 

„Art. X. Wykonanie ustawy niniejszej poruczono 
istrowi skarbu. 
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— Donieśliśwy wczoraj, że wydział ngodowy Izby 
(ui amid tu uchwalił wnieść w Izbio odrzuzenie 
ustawy o długu 80-milionowym t.j. odrzucenie pro- 
ektu, aby sprawę tę oddać sądowi polubownemu. 

dalszym ciągu posiedzenia obradywan? nad umo- 
wą mi obu ministrstwami skarbu a bankiem 
narodowym, czyli innemi słowy nad tak zwną kwe- 
SA bankową. Uchwalono siedm pierwszych paragra- 
w przedłożenia, które w swoim czasie podaliśmy. 


Rorya. 
Pod względem dyplomatycznym dzienniki rosyjskie, 


nsi w siebie wiarę co do przyjaznych 
dla zamiarów ks. Bismarka. 
Najbliższym oelem poltyki ks. Bismarka było: 


skłonić Austryę do przyigcia udziału w wojnie prze- 
ciw Turcyi, z tem, aby zdobyła dla sieb'e Bośnię i 
część Hercegowiny, tudzież protektorat ned Serbią 
a Rumunią, jako księztwawi, położonemi po nad 
niższą woje, który jest główną arteryą ko- 
manikacyi wodnej Anustro- Węgier. Ostatni zatem 
program polityczny kanclerza niamieckiego względem 
kwestyi wschodniej da się określić w tych rłowach: 
podział Tarcyi między a Austryą. Hr. An- 


drasy w gz, odrzucił tymczasem przedło- 
żenia ks. Bismarka w powyższym kierunku czynione; 
i dwaj kanclerze zgodzili się na pozostawienie rzeczy 
in status quo, co znaczy, że Austrya ma zamiar i 
w przyszłości niezmieniać postawy wyczeku jącej. 

Dysbarmonia w poglądach na sprawy, tyczące się 
polityki zewnętrznej, która — jak mniema dziennik 
rosyjski — panuje w Austryi, wydaje stę temu dzin- 
nikowi bardzo romyślną dla Rosji, stanowi bowiem 
rękojmi, że Austrya nieda się, w tej chwili przy- 
najmniej, wciągnąć w politykę, nieprzychylną poli- 
tyce rosyjskiej, chociaż próby wciągnięcia jej do 
związku z Anglią, do którego też i Francya miałaby 
należeć, ponawiają sę z coraz eilnió szym naciskiem 
od czasu niepowodzeń armii rosyjskiej w potyczkach 
z Turkami. 

D.lej dziennik rosyjski, przechodząc do otrzyma- 
nych wiadomcści z Anglii, opowiada: iż torysi coraz 
bardziej ubolewają nad tem, że partyi liberalnej u- 
dało się pozbawić ich możności, pod srpen obrony 
Turcyi, zagarnąć ją w swe ręce i zadaś Rosyi, jako 
współiawodniczce Anglii na wschodzie, cios Śmier- 
tslny, co, według nich, nastąpićby musiało konie- 
cznie. Narzekają tedy torysi na Prusy, że powstrzy- 
mywały i powstrzymują Austryą od wystąpienia 
z roli neutralnej. — Pragngliby oni zaradzić 
temu; ale aby podejść takie dwie potęgi, jak zdro- 
wy rozsądek narodu angielskiego i politykę pruską, 
trzeba iść do celu zbyt krętemi drogami. Więc lord 
Beaconsfield powziął myśl en ram między Au- 
stryą i Francyą w celu skłonienia ich do sojuszu 
zaczepno-odpornego. Ks. Bismark, który spostrzegł 
zamiary naczeluika gabinetu angielskiego, chciał swo- 
im zwyczajem przeciąć jednym zamachem intrygę, 
bo popchnąć Austryg do uczestnictwa: w wojnie 
wschodniej wraz z Rosyą i w ten sposób rolę jej 
w kwestyi wschodniej określić raz na zawsze, aż 
do zupełnego je załatwienia. Wobec czynnego soju 
szu Austrgi z Rosyą potężne mocarstwo morskie zna- 
lazłoby się nagłe w pczycyi... raka na mieliznie... 
Francya zaś pozostałaby cdosobnioną, a nie niebez- 
pieczną dla nikogo... l 

„Pierwsza w tym kisrunka próba niepowiodła się 
ks. Bismarkowi — powiada w końcu rzeczony dzien- 
nik rosyjski — „Może się uda droga, lab trzecia, 
może sig niepowiedzie żadna — to rzecz przyszłości. 
Na teraz ważnem jest to, że bieg wypadków histo- 
rycznych wpływa, jak dotychczas, na wzmocnienie 
związku naturalnego między Rosyą a Prneami. Pokąd 
Rosya zajęta wojną wschodnią — mimowolnem za- 
daniem polityki praskiej jest: kontrminować 80- 
jusz mocarstw zachodnica przeciw Rosyi. Wzajemnie 
z8$ — skoro ręce nasze będą rozwiązane, współza- 
wodnictwo z nani Avglii i Austryi, które bez wąt- 
pienia nieustanie, zniewoli nas do podtrzymywania 
potęgi Niemiec i przewagi ich w gronie mocarstw 
arri zachodniej *, 

— Pomimo licznych niepowodzeń wojsk rosyjskich 
pod Plewną i daremnych, jak dotychczas usiłowań 
wyparcia z tej pozycyi Tarków, dzienniki rosyjskie 
ze stanowiska wojskowego mniemają, że opanowanie 
Plewny jest tylko kwestyą czasu, zwłaszcza wobec 
rozpoczętej teraz blokady. St. Piet. Wied, tak da- 
lece mają to za rzecz powną, że nie wahają się 
twierdzić, iż „chwilowe niepowodzenia* plewniań skie 
nie mogą zgoła wpłynąć na postęp ogólny wypad- 
ków polityczaych na Wschodzie, i że diś jest rze- 
czą prawie obojętną, czy Plewna podda się w pa- 
ździerniku, listopadzie, lub nawet później, poniewsż 
„nikt nie wątpi, że prędzej lab później poidzć się 
będzie musiała“, jak znów z drugiej strony dla ni- 
kogo nie jest wątpliwem, że te same chwilowa nie- 
pomodzenia wojsk rosyjskich odroczyły koniec kam- 
panii i spowodowały konieczność zimowania armii 
rosyjskiej w Bułgaryi, co też jett jnż rzeczą posta- 
nowioną stanowczo. 

. Dziennik petersburski wyraża następnie mniema- 
nie, że mocarstwa enropejskie rozumieją t9 dobrze, 


it po stratach dotkliwych, jakie poniosła Rosya, 
kie z ich strony propozycye pośrednictwa w celu 
skłonienia Rosyi do zawarcia pokoju będą zupełnie 


daremnemi, skoro kroki dyplomatyczne nie zostaną 
poparte przez > zbrojną. Od takowej skcyi zda- 
niem St. Piet. Wied. dalekiemi są i Austrya i An- 
glia; pierwsza dla tego, że wydrzeć się nie może 
z objęć Prus, które ją w nich ją niezmiernie 
mocno, choć na pozór czule; Avglia zaś z powoda, 
że jest odosobnioną i że głód w Iadyach przyczynia 
jej bardzo wiele kłopotów wewnętrznych, Więc w 
ciągu zimy, jak się zdaje dziennikowi rzeczonemu— 
ani nieprzyjaciele, ani t. z. sprzymierzeńcy Rosyi nie 
będą ją niepokoili przedłożeniami pośrednictwa dy- 
plomatycznego. Ta nadzieja pewniejszą jeszcze się 
zdaje wobec fsktu, że cała Europa liczy na nio- 
zmierne wycieńrzenie Rosyi w razie nawet, gdyby 
ctrzymała stanowcze nad Tarcyą zwycięstwo. _„Zła- 
dzenie to, bardzo dziś upowszechnione w prasie eu- 
ropejskiej, wielkie nam może wyświadczyć usługi — 
powiada dziennik petersburski — „bo. niewątpliwie 
odbije się w polityce mocarstw zachodnich, które 
uznsją za właściwe pozostać w roli biernej i nie czy- 
nić żadnych zachcdów, celem siłonienia Rosyi do za- 
warcia pokoju, aż pokąd opa (jak roznmują dzien- 
niki zagraniczne), osł bona i wycieńczona ostatecz- 
nie, albo sama o pośredni two prosić niy zacznie, 
albo nie zakończy wojny. w s>osób wcale nieszkodli- 
wy dla interesów Earopy, b3l3 tylko uratować po- 
7 swej godności i t. z. honorn wojskowego”. 

ednakże mniemeją St. Piet. Wiedomosti, że by- 
łoby wialkim błędem ze strony Rosyi przypuszczać, 
iż lord Beacon'field i hr. Andrassy pozwolą, zby zi- 
ma minęła bez wszelkiej korzyści dla nich. Jeżeli 
rowstrzymają się od interwencyi dyplomatycznej, co 
jest rzeczą prawis pewną, to użyją pory zimowej na 
dopełnienie i ulepszenie swoich nzbrojeń. Od zimy 
r. 1875, tj. od czasu, kiedy kwestya wschodnia przy- 
brała postać groźniejszą, Anglia i Austrya nie prze- 
stają uzbrajać się ciągle*. 


prowadzenia na Bałkanie pierwotnego programa na- 
szego“. 
Różowe to nieco zapatrywanie się na przyszłość 


nie przeszkadza dziennikom rosyjskim coraz częściej 
i głośniej narzekać, ze śmiałością zadziwiającą jak 
na prasę podległą ostrym przepisom cenzuralnym, 
że rząd, „pomimo tylu smutnych doświadczeń, zaw- 
sze jeszcze lekceważy sobie Turków i nie stara się 
swoich sił zbrojnych na Bałkanie podwoić, potroić, 
byle tylko zapewnić sobie więcej szans powodzenia i 
nie narażać się na nowe, niepomyślne z armią ture- 
cką utarczki', Russkaja Gazeta, wychodząca w Mo- 
skwie, powiada, że jedynym powodem nadspodziewa- 
nego przedłużenia wojny i wynikłej dziś potrzeby od- 
roczenia jej aż do przyszłej wiosny, jest naprzód ten 


OŻAŃ x Soboty 21 Pańdziernika 1811: 


błąd, że Rosya nie wysłała na Balkan odrzzu przy- 
najmniej pięćkroćstotysięcznej armii, a pontóra — że 
po pierwszych porażkach nie domyśliła się powyż- 
szego błędu i nienaprawiła go przez wysłanie na po- 
le walki zasiłków znaczniejszych, lecz przypisała swe 
niepowodzenia przypadkowi, nie przestająa mniemać, 
że armia turecka jest słabą. Powiada dziennik ten: 
„okazuje się wszędzie, że nas za mało, że na ka- 
żdym punkcie siły nasze słabsze są od tureckich, 
Turcy wszędzis przewyższają nia liczebnie i w sku- 
tek tego my ponosimy klęski... A pssi jenerałowie 
zawóze trwają w przekonaniu, że armia turecka jest 
slabą i że ją zgnieść potrafią temi siłami, jakie są 
w ich rozporządzeniu, Dziwne zaprawdę zaślepienie 
prowadzące do coraz nowych błędów i cə raz dotkli- 
wszych strat t.“ 

Cotos w sposób jeszcze dosadniejszy wyraża swoje 
niezadowolenie z tego, że dowódzcy rosyjscy przece- 
niają siły własno i lekceważą nieprzyjacielskie. „Zda- 
wałoby się — powiada —że po tylu klęskach, stra- 
tach, po cełym szeregu faktów, dowodzących w spo- 
sób, niestety, aż nadto dotkliwy, żeśmy cłabsi od 
Turków, ż3 trzeba nam co najmniej podwoić swe 
siły, sby zapewnić sobie powodzanie, możnaby już 
pozbyć sio nareszcie błędnych i szkodliwych uprze- 


dziś|dzeń o „słabości Turków* i o „własnej sile...“ Ale 


nasi jenerzłowie są niepoprawni w tym wględzie... 
Radzilibyśmy panom jenerałom naszym zdjąć z oczu 
szkiełka różowe, przypatrzyć się rzeczom trzeźwo i 
wołać ma każdej radzie wojennej o powiększenie armii 
czynnej, bo wtenczas dopiero będziemy mogli po- 
wziągć nadzieję stanowczego złamania potęgi muzuł- 
mańskiej, która bądź co bądź jest potęgą i dała nam 
tego dowody*. 

Tegoż samego przekonania o siłach tureckich są i 
Sowremiennyja lzwiestja. Mniemają one także, że 
Rosya powinna koniecznie i jak najrychtej wzmocnić 
armię czynną znacznemi pos.łkami, 


Teatr wojny. 


„Ważne wiadomości o Plewnie przynosi Poł. Cor. 
Od czasu zjawienia się Totlehena w obozie pod Plewną 
zaszły zmiany w dyspozycyach i n' deszły świeże woj- 
ska. Dawre korpusy rozsunęły się o pięć kilome- 
trów; łańcuch wojsk obaaczających pozycyę Plewny 
jest przez to nieco lnźniejszy, ale obejmuje wacho- 
dnią część obwarowań od Bukowy aż do Bogoty. 
Z punktów, na których teraz stanęły dywizye, rozpo- 
częto na całej linii roboty zbliżeń ku redutom turo- 
ckim. Nadejście najpierw kawaleryi a następnie pie- 
choty g xardyi podało też sposobność uzupełaienia blo- 
kady Plewny. Postanowiono wykonać nareszcie na 

o tak dawno ogłaszany zamiar przerwania komu- 
nikacyi między Plewną a Orhaniem na drod:e Zo- 


fijskiej. Eaergicznego generał» Gurko zamianowano | ły 


w miejsce niedołężnego Kryłowa dowódzcą korpusu 
lotnego, operującego za Plewną, złożonego z 14 puł 
ków jazdy, ośmiu bateryj konnych i bntalionów 
strzelców. Wziął się też zaraz Gurko energicznie do 
działania i od 16go b. m. żaden nowy transport do 
Plewny nie przeszedł. 

Oprócz tego wymaszerowały już 7go b. m. drogą 
do Łowczy lsza dywizya gwardyi i brygada 3ceiej 
dywizyi gwardyi, były 9go w Liscu i wkroczyły 10go 
i ilgo do Wiras, Beglis aż do St:rego Berkacza 
(Eski Brkacz), gdzie odpoczęły; 13 i 14go przema- 
szerowały przez Sadowi.c i przeszły Wid pod Świ- 
niarami, a 15 i 16go znalazły się już w okolicach 


Telisza, na zachód od Plewny i tu zyskały czucie| baszą, 


z oddziałam rosyjsko-rumuńskim jenerała Kaskarewa, 
złożonym z 6 pułków jazdy, 4 bateryj konnych i dwóch 
batalionów strzelców, i operującym od Trztenika aż 


organizuje w Orchaniu siła ta P hha ili: a 
owny, e 


atat 


Igdyrem a Bajazydem 


18, 


Jeżeli Izmaił basza dokona Szczęśliwie zamierzo- 

nego oelu połąćzenia się z Machtarem baszą, to maraz 

jego, do tego czasu wzorowy, należeć będzie do 

najładniejszych, jakie w tej kampanii wykonane zo- 
y. 


Od stanowiska, które nad granicą zsjmował mig- à 
o Kagismanu jet mil|dwie kiłku okazami był reprezentowany, czemu osta- 
od Kagiamanu do Zewina kołem po południowej 


stronie Saganlidachu przynajmniej drugie tyle. Li- 


cząc w to skośne poruszenia, które odbywać musiał, 
celem złudzenia nieprzyjaciela względem obranej dro- 
gi, maraz cały uskuteczii się na przestrzeni 32 mi- 
le wynoszącej. 

Po odliczeniu jednego dnia odpoczynka w Kagis- 
manie, w czasie którego pozbierał resztki wojsk pra- 
wego skrzydła Muchtara nadchodzące z Aladżadachu, 
marsz ten, jeśli w dniu 24 odzyskał jug rzeczywiście 
czucie z Muchtarom baszą, trwał dni 8. Maszerował 
więc po 4 mile na dzień wśród bardzo ntrzdnionych 
wsranków przebywania wpopr.ek lioznych dolin n 
podnóża gór i przeprawy przez Aras. Zoakomitym 
był więc już sam pośpiech marszu. Znakomitszem 
jeszcze było jego urządzenie. Dnia 15go rozkazał od- 
działowi Kurków zrobić udany atek na pozycyę Ter- 
gukassowa pod Ig!yrem, z poleceniem cof nia się 
następnie ku Bajazydowi; sam zaś, skoro tylk» Kur- 
dowie z cbozn wymaszerowali udał się w pochód ku 
Kagismanowi. Kurdowie zabawiali przez cał/ dzień 
Tergakaesowa, który w mniemaniu, że go chcą ze 
stanowiska obronnego w otwarte pole wywabić, nie 
ruszył się z miejsca. Po zniknieniu Kurdów, Tergu- 
kasaow wyruszył dnia 16go za niemi i śc'gał ich na 
drodze ku Bajszydowi, którą uchodzili. Jeżeli w dal- 
szem pościgu dowiedział się dosyć wcześnie, że się tą 
gamą drogą główne siły Izmaiła nie cofały, ostatni 
oddalonym od niego już był o 4 do 5 dni marszu, 
bo 18go stanął już w Kagismanie a 19 zbierał re- 
sztki batalionów Muchchtara. W tym dniu dowiedzie- 
li się też o jego marszu w głównej kwaterze armii W. 
ks. Michała, domyślili się jego zamiarów i generał 
Łazarew odebrał rozkaz zapobiegania połączeniu się 
wojsk tureckich. Muchtar stał wtenczas po wscho- 
dniej stronie Saganlidaohu, Łazarewowi zdawało się 
więc, że Izmaił basés w prostym ku niemu poma 
szeru,e kieranku i zajmować zaczął stanowiska stogo- 
wne do zapobieżenia temu zamiarowi. Izmaił jednak 
wykonał marsz dalej prawym brzegiem rzeki Arpas 
i przeszedł ją w punkcie, gdzie do niej dochodzą za- 
chcdnie skosy Saganlidachu. 

Dnia 23 b. m. znajdował się podług telegramu 
Konstantynopolitańskiego, w Sejkedanie i spodziewał 
się stanąć 24go w Deharze, zkąd już łatwo mu by- 
ło połączyć się z Machtarem, który tymozasem, 
zmieniając nagle pozycyę, przeszedł wąwozy Saganli- 
dachu i zajął słynną dawniejszem zwycięstwem ture- 
ckiera pozycyę pod Zewinem. 

Z najwyższych pozy cj) Szybki już się tak rosyj- 
skie, jak tureckie, wojska po trosze wynosić zaczy- 
osją dla wielkiego zimna, które tam panuje. 

Nad linią Łomu, kłórój broni Assaw basza zano- 
si się a krwawy bój; korpus Wannowskiego żabie- 
ra się bowiem do wymarszu pod Ruszczuk. 

Z Konstantynopola dowiaduje się. Wiener Abend- 
post, że rzeczywicie bardzo „znaczne posiłki odpłynę- 
już do Trapeiuntu. Spodziewają się, że Muchtar 
zdoła wkrótce powetować cdniesioną klęskę i wy- 
przeć znowu Resyan z terytorynm tureckiego. W o- 
góle zabierają się Tarcy energicznie do zaciętój o- 
brony, którą chcą do ostatnich granie doprowodzić. 
Nadmienia przytem Wiener Abdendpost, że skut- 
kiem ofiarności prywatnój niebrakme rządowi pie- 
niędzy na dalszą organizacyę rezerw i koszta utrzy: 
mania w dobrym stanie armii przez zimę. Dostawę 
żywncói uskuteczuiają sami producenci w dostate- 
cznój ilości bsz żądania za to wynagrodzenia. 


Londyn 25 paźdz. (Standard) Muchtar basze 
odbiera ciągle posiłki. Po połączeniu się z Tzmaiłem 
będzie mógł wstrzymać dalszy marsz Rosysn 
ku Erzerum, tem bardziej, że stanowisko jego pod 
Zewinem jest berdzo silnem. 

Londyn 25 psźdz. (Times) Skoncentrowany o- 
gień turecki doprowadził baterye rosyjskia w Szybce 
do zupełnego milczenia. |. 

Sistow 24 paźdz, (Presse) Tarcy opuścili wyso- 
ki szczyt na Lisiej górze naprzeciw góry Sw. Miko- 
łaja dla zbytniego zimna i udali się do obozn pod 
Szybką. Czwarta hi wes strzelców rosyjskich udała 
się także z wąwozu Szybki na leże zimowe. 


Ziemiopłody. 


(Dokończenie). 

Z pomiędzy roślin strąkowych groch zajął pier- 
wsze miejsce. Przedstawiono okazy rychliku zielc- 
nego i żółtego, grochu zwyczajnego zielonego i żół- 
tego, grochu Victoria i kilka odmian mniej zna- 
nych, wszystkie przedstawione okazy nie pozostawis- 
ły bądź nic bądź bardzo mało do życzenia. Wy- 
szczególniony został medalem zasłogi p. Lityń- 
ski z Litwinowa; my zaś z naszój strony niemo- 


j|żemy pominąć baz wspomnienia zbioru grochów 


różnych odmian p. Bolesiawa Angustynowicza 
z Kniaża i p. Jana Dworzaka z Tehlowa po- 
wiatu Rawekiego. 

Kilkanaście okszów fasol różnych producentów 
nie mogły spółzawodniczyć ze zbiorem fasol p. 
Waleryana Czajkowskiego ze Świrza pow. 
Rohatyńskiego, który od lat kilkunastu produkuje 
znaczniejsze ilości każdój odmiany dla handlów za- 
granicznych i jest bez wątpienia u nas jedynym 
w tym kierunku producentem. Fasole jego idą do 
Erfuriu a ztamtąd rozchodzą się po całój Karopie. 
P. Czajkowski został słusznie wyszczególniony mo- 
dalem zasługi. 

Tatarka (hreczka), produkt niższój wartości zale- 


tecznie dziwió się nie można, zważywszy małą użyte- 


czność tego produktu. Lubo komisya sędziów przy- 
jęła zasadę, aby uwzględniać tylko produkta więk- 
azój warteści, jednakże wspomnieć była zniewolorą 
o tatarce p. Stanisława Agopsowicza z Zaszko- 
wic, która co do przymiotów swych nie pozostawia 
nic do życzenia. 

Dział roślin olejnych reprezentowany był 
repakiem ozimym, jarym ilnianką. Z rzepaków 
przedstawion” były: zwyczajny o ziarnach drobniej- 
szych i holenderski o ziarnach większych. Z małemi 
wyjątkami wszystkie okazy grzeszyły brakiem poły- 
sku i normalrój barwy. Nie możemy zrobić tego za- 
rzutu rzepakowi p. Kornela Krzecznnowicza 
z Jaryczowa, który też przez komisyę sędziów meda- 
lem zasługi odznaczony został. Wyrazić musimy zdzi- 
wienie, że innych odmian wcale nie znaleźiśmy np. 
odmiany karłowój, którą dla gruntów więcój sypkich 
a maniój żyznych polecióby można. Okazy bardzo 
piękae Inianki przedstawił p. Dawid Abraha- 
mowicz, niemnićj piękne okazy znajdowały się 
w pawilonie hr. Alfreda Potockiego z folwarku 
Poluchów. 

Każdego ze zwidzejących dział ziemiopłodów vda- 
rzyć musiała niewielka liczba okazów roślin pas te- 
wnych i traw, które ze względu na konieczną 
potrzebę podniesienia chodowli bydła rogatego dla 
gosp w naszych, zwłaszcza większych wysokiéj 
są wartości i na uwagę gospodarzy ze wszech miąr 
zasługują. Zbiór nasion i traw, choć nie-w komple- 
cie, bo tego żądać nie można, jednakże w licznych 
i doborowych okazach urządził p. Sławiński z Kle 
czy pow. Wadowickieg». Znany nietylko m nas lecz 
i po za granicami kraju. Komisya sędziów uwzglę- 
dniając ważność tego działu ziemiopłodów i wysoką 
zasługę p. Sławińskiego, zsopatrującego gospodarstwa 
naszego kraju w doborowe nasiona, tak ma. sę 
zagranicznych handlarzy fałszowane, wyszczególniła go 
słusznie dyplomem honorowym. Kilka okazów traw 
przedstawił p. Wiśniewski z Wiśniowczyka kcło Prze- 
myślan. Inni producenci przedstawili po największój 
ia res a koniczynę zwyczajną. Daremnie szu- 

iśmy lucerny dość powszechnie unas uprawiarćj 
i innych roślin pastewnych , pospolicie uprawianych, 
Dwa okezy żyw oko stu (Symphytum asperrimum) 
w wazonikach, i kilka ckazów nasion traw uzapeł- 
niały ten nieliczny dział. 

W dziale rośłin okopowych wspomnieć musi- 
my na pierwszem miejson o zbiorze ziemniaków 
p. Adama Tańskiego z Olszanicy pod Krakowem, 
który przedstawił prześliczne gatunki ziemniaków 
stołowych, gorzelnianych i pastewnych w doborowych 
odmiansch. Zoiór p. Tańskiego wyszczególuiony zo- 
stał medalem za ługi a to za zaopatrywanie nas 
w ziemniaki pasienne różnzch odmian po cenach o 
wiele niżezych, a niżeli ja można nabyć u handls- 
og tagia iomych Na wyszczególnienie zasłogują 

piękne zbiory ziemniaków p. Bolesława Augu- 
stynowicza z Kniażu, p. Waleryana Czajkow- 
skiego ze Świrza, Kazimiera hr. Dzied nszy- 
okiego z Żelechowa i włościanina Teodora K u- 
sterki z Cacułowio. 

Przedstawiono również wiele odmian buraków 
psstewnych, z pomiędży których zasługują na uwa- 
gę buraki hr. Włodzimierza Dziedu I del 
hr. Kazimierza Dzieduezokiego i hr. Ksrola 
Lanckorońskiego. Z pomiędzy tych licznych od- 
mian, o których ta szczegółowo mówić nie może- 
my, na wymienienie zasługują szczególnie buraki pe- 
stewre czerwone hr. Kszimierza Dsieduszyckieęgw 

Dzia'u roślin przemysiowyceh, na któretó 
rośliny nwaga narzych gospodsrzy może bardziój Biż 
kiedy indzićj obecnie jest skierowaną, jedynym (ać 
wie reprezentantem był chmiel. Przyczyną 
zainteresowania się chmielem jest zbyt te- 
go prodakta i możność konkurowania z zagranicą, 
Wiadomo bowiem powszechnie, że co do przymio- 
tów, nasz chmiel dorównywa często i przewyłsza 
produkt zagraniczny. Licznie zebrane okazy po więk- 
stój części sadzonek satzkich odznaczały się wszy - 
stkiemi pożądanemi przymiotami. Podnieść wypada 
chmiel pp. br, Krasińskiego z Rohstyna, Kazi- 
miesza Drohojowakego z Krukienic i Kazmie- 
rza hr. Dzieduszyckiego z Zelechowa, które to 
chmiele wyróżniały sig pięknym aromatem i znaczną 
ileścią mączki. 

O,rócz chmielu mieliśmy kilka okazów malwy 
czarnój, kwiatu i nasienia, jeden okaz kminu i 
jeden okaz anyżu. Zresztą nie było prawie ża- 
lnych innych roślin przemysłowych, co mogłoby słu” 
żyć za dowód, iż dział ten roślin u nas za mało 
jet p'e'ępnowany ze szkodą głównie gospodarzy więk- 
szych, ih ać z uprawy tych roślin zaaczae mogli 
ciągnąć dochody. 

Okazy włókna lnu przedstawła szkoła uprawy 
Inu w Gródku, dalej p. Zucker z Chorośnicj: 
Szczególsie okazy szkoły przekonywają nas, iż pro” 
dakcja toj rośiiny może mieć u nas powodzenie, 
albowiem jesteśmy w stanie produkować włókna Ino 
do fabryk zagranicz cych. 

Przechodząc różne płody nie wspomniel śmy o wy” 
stawach tych, które jako całości na wyszczególniemie 
SeT: W pierwszym r:ędzie wspomnieć nam 
wypada o wyższej szkole rolniczej w Dublanach, które 
przedstawiła pracę nautową nad ziemniskani. Ze 
stawionych tam było 160 odmian ziema'avów, wy” 
produkcwanych na pola doświadczalnem, rozdzielonych 
według głównego ich użztku. W poszczególnych ođ- 
mianach podano procentowa zawartość skrobi i plof 
z hektara przy użyciu tej same; ilości asienis. Przed” 
stawiono porównawczo plony czterech cdmian z ezte; 
rech różnych gatuałów ziemi zrzsy użyciu tej samej 
il-ści nasi-nis, wyeadzonego na tej tamej przestrzeń 
i cztery korzenie wypłakane demonstrujące © 
rozwoju w czterech różnych ziemiach, dalej plon pó” 
równawczy, otrzymany wskatek różnych metod 10“ 
prany i różnicę plonów przy użyciu do wyzadzeni* 

ulw całych, w pedłnż krajanych i w poprzek kr** 
janych z wyjętemi oczzami borznemi; następnie zie” 
mniaki wyprodakowane z nasienia w okresach dr” 
i trzymiesięcznym jedno i dwurocznym, tudzież zie” 
mniski z nasienia sztuczaie krzyżowaneg `, a w k ń% 
choroby ziemniaków, ezkodniki, przyrządy do cznś” 
czenia skrobi i nawozy pod ziemniaki vżywane. J" 
ztąd widać wystawa dublsńska była naukową i wiol’ 
pouczsjącą. Została ona urządzoną głównie za st® 
raniem prof sorów tej szkoły, którym się za to 1%% 
czywiście należy uznanie tem bardziej, ile że fundo% 
na ten cel przeznaczony zbyt skromny dopiero 
otwarciu wystawy został udzielony. Cała mozolse 
praca przy zestawieniu tego zbioru trwała zaled” 
kilka dni. Szkoła dublańska otrzymała za tę wysts 
dyplom honorowy. ; 

Bardzo pouczającą również była wystawa st% 
kontroli nasion w Żabikowie urządzona przez kiet 
wnika tejże Dra A. Sempołowskiego który nie srcih 
dził trudu, aby publiczność szerszą obznajomić r 
rzeczą mniej u nas zraną. Stacya kontroli ra 5 
w Żabikowie, otwarta 1 sierpnia 1876 r. m 
swych statutów oznacza w nasionach rolniczych P% 
cent siły kiełkowania i zanieczyszczenia, poucza ko 
pujących o rzeczywistej wartości nabytego towa 


- wystawa hr. 


- foiańskich. Wystawa ta 


stara się zapobiedz niesumiennemu wyzyskiwaniu i 
dąży do skierowania handlu nasion na odpowiedniejsze 
toy. Komisya sędz ów wyraziła Drowi Sempoło- 
emu za pośrednictwem komitetu wystawy pise- 
mnie swe uznanie. 
Za zbiorowe ję seal zboża i roślin strąkowych 
ali dyplom bonorowy p. Felicyan BSzybalski 
z Morawicy i hr. Alfred Potocki. Najwyższe to 
wyszczególnienie, z którem tym razem bardzo OBZCZĘ* 
dnie się obchodzono świadczy, że w stawy tych pa- 
nów wszystkim odpowiedzi wirónków. 
Ze owa im wystaw odznaczoną została nadto 
Azimierza Dzieduszyckiego me- 
dalem zasługi, a zbiór zbóż p. Dawida Abraha- 


p4p podniesiony został przez sce aea Si 


wyraziła komisya słuszny żal, że ks. Adam 
Sapieha, Włodzimierz hr. Dzieduszycki i p. 
Bolesław Augustynowicz nie ubiegali się o na- 
grody. Przedstawione przez tych wystawców liczne 
okazy ziemiopłodów szczególnie zaś zbóż i roślin 
okopowych zasługiwały bowiem na szczególne odzna- 
czenie. 


Jeszcze słów kilka o wystawie ziemiopłodów wło- 


nawet oczekiwania. Z kilku zaledwie miejsc przed- 


p w pojedyńczych okolicach przeważa czego 
rak i w jakim kierunku działanie rozwinąć należy. 
Uderzyć się nem w piersi i przyznać trzeba, że za 


ściańskie s4 Hm i warunkłóm ochronienia kraju 
| klęs owych jeśli nie warunkiem dobrobytu. 
Niechaj nam wystawa ta będzie upomnieriem, aby 


się gospodarstwem nłościańskiem bardziej aniżeli dotąd 
opiekować. 


Kraków 26 psździernika. 


Mtodsież uniwersytecka pragnąc wyrazić swą wdzię- 
Gzność prof. Majerowi, ustępującemu z katedry 
fisyologii na Uniwersytecie Jagiellońskim , urządsiła 
wczoraj wieczór na cześć jego pochód z pocho- 
dniami. Dziś odbędzie się także w tym celu wie- 
ozorek w czytelni Akademickiej. Wczoraj po godz. 
Tej wieczór wyruszył pochód, w którym wzięło udział 
do 200 młodzieży, i udał się przed mieszkanie prof. 
Majera, w ulicy Wiślnej. Osobna deputacya złożyła 
mu: podziękowanie za tyloletnią na Uniwersytecie pra- 
og dla młodzieży polskiej. Prof, Majer odpowiadając 
na tę przemowę, e. m tak miłą mu ozaakę 
ze ny m. eży i zachęcał w w 
mowaych słowach do pracy i prat Wóród daw 
ków na oześć profesorą, wrócił w najwięk- 
szym porządku. Straż ogniowa postępowała za nim 
gasząc miedopałki pochodni, upadające na bruk. 

— Przed dwoma tygodniami, jak donesiliśmy, od- 
było się zgromadzenie ogólne członków Resursy miej 
skiej w Krakowie, celem wyboru komitetu zarządza- 
jącego na rok następny, Prezesem został obrany p. 
Teodor Baranowski prezes Izby handlowej, zastę- 
Pcą prezesa p. Antoni Szczepański radcą sądu ; 
członkami komitetu pp. Kazimierz Baran owski, 
Kazimierz Bartoszewicz, Władysław Glixellj, 
Tomssg Górecki, Rudolf John, Keller radca 
dworu, Józef Kiciński dyrektor Towarzystwa zali- 
czkowego, Józef Louis radca Bądu, Dr. Maksymilian 
Mąchalski adwokat, Stanisław Michałowski, 
Dr Józef Riedmiiller i Dr, Józef Schönborn 
adwokat. Dnia 23 b. ukonstytuował się komitet, wybie- 
rając na sekretarza p, K, Bartoszewicz a, na kasyera 
p. Wł. Glixelego, na bibliotekarza Dra J. Ried- 
miillera, na gospodarza p. T. Góreckiego. 

Nowy komitet obejmuje zarząd przy pomyślnych 
warunkach, wzrastająca bowiem liczba członków do. 
zwoli mu pożytscznie działać d'a dobra instytucyi. 


Pierwszą jego czynnością było postaranie się o lokal| * 


więcej odpowiedni przeznaczeniu Resursy i w tym ce- 
lu traktuje o najem jednego z piękniejszych lokalów 
w samym środku miasta, a umowa ma przyjść temi 
dniami do skutku. 

Pod dobrą więc wróżbą rozpoczynają się czynno- 
ści komitetn, który położył sobie za zadanie zająć 
się podniesieniem i zreorganizowaniem tej ze wszech 
miar zasługującej ns poparcie instytucji. 

— Wozoraj przewieziono przez Kraków do Ru- 
munii 50 wagonów z sucharami dla wojska rosyj- 
skiego. 

— Dla okolicznych mieszkańców Krakowa dono- 
simy, że Fatinica przedstawioną będzie w niedzielę. 

— W przyszłą środę d. 31 października p. Gnstaw 
Frieman urządza na dochód Towarzystwa muzyctenego 
w Krakowie wielki wieczór muzykalny, na którym 
będą wykonane zbicrowo same arcydzieła muzyki 
klasycznej. 

— Jak donosi warszawska Gazeta Lekarska, 
rozkazano urządzić w Warszawie częścią w lazarecie 
ujazdowskim, częścią w innych domach jak pałac 
Briihlowski, dom „R/zdroże* it d. szpitale dla ran- 
nych w liczbie 363, otworzyć szpital w Łowiczu na 
630 osób, w Siedlcach 100, dodać zaś w Częstoch?- 
wie. 160, w Ridomsku 10, w Piotrkowie 28, w Wło- 
oławku 25, w Kutnie 20, w Biele 20 łóżek do już 
istniejących tam lazaretów wojskowych. 

— Na kolei warszawsko-kowelskiej wyskoczyła d. 
15 bm. lokomotywa z szyn o półtorej mili od Cheł- 
ma, podobno skutkiem nadgnicia progów i rozwiedze- 
nia się toru. Maszynista zdala już dostrzegł uszko- 
dzenie toru, lecz nie zdołał już cofaąć pociągu, a je- 
żeli zdaleka zobaczył uszkodzenia, zatem mógł był 
i powinien je był widzieć wcześniej dozorca. Wagon 
idący za lokomotywą został zdruzgotany a dziewię- 
ciu podróżnych poniosło silne uszkodzenia. I tak ku- 
piec Fisig Korek, dostawea potrzeb wojskowych, stłu- 
czony mocno; Abraham Kostrzyński kupiec z War- 
szawy złamał nogę; Cywia Janowska z Będsina, mo- 
cno stłuczona ; Grzegorz Juszczuk palacz, przygnie- 
ciony drzewem z tenderu wypadłem, miał zgniecioną 
klatkę piersiową; maszynista Ingersleben stłuczony 
i ny; pomocnik jego Feliks Sienkiewicz opa- 
rzony w rękę i krzyż zgnieciony; podoficer Marty- 
now ma zgniecioną klatkę piersiową i stłuczoną sto- 
Pg; Franciszek Dudziński żołnierz, ma zgniecioną 


*|Ludwik Weindling, syn kupca, 14 mies. Ña błonieę: 


|| OŻAB a Boboty $1 Pańdsieralka 1811. 


T a DAE: RE AAC DEREN > > PORAJ O YW WO ERO 


no od 30, 35 do 38 złr., węgierską od 42 do 48 
złr. za 100 kilo żywej wagi. 
Wiihelm Amirowicz, 
Qaffó Ntirbök. 


klatkę piersiową, tak, iż głos utracił. Uszkodzenia 
są tego rodzaju, że mogą pociągnąć u niektórych 
śmierć za sobą. 

Wiadomosci policyjne. Straż policyjna 
aresztowała Ant, Arczyńskiego, za rozbijanie naczy- 
nia w piwiarni; Jana Antkiewicza, stróża domu, za 
kradzież talerzy; ośm osób za pijsństwo. W policyi 
złożono nóż w oprawie z nowego srebra znaleziony 
wczoraj w ulicy Sgo. Rocha. 

— Znaleziony wczoraj pęk kluczyków, odebrać 
można za udowodnieniem w księgarni p. Friedleina. 

TEATR. — W sobotę dnia 27go października: 
Dramat w 5 aktach a 8 obrazach, przez A, D'En- 
nery — przekład Aleksandra Podwyszyńskiego : Dwie 


Wiedeń 25 pażdziernika. 


A ©kowita. — Na naszem placu tendencya 
nieznacznie zachwiana znów się u taliła, notujemy 
34— azir. Peszt, 24go października, 33 — — 
34—.złr. Wrocław, 24g0 października w miejscu 
=: mrk., na paźdz. 49:60 mrk, plao., na styczeń- 
luty 48'80 mk. żąd. — Szczecin, 24g0 pażdzie. 
w miejson 49'— mrk., 'aa pażdziernik 48'30 mrk., 
na wiosnę 50:50 mrk. Berlin, 24go pażdziernika 
leroty. — Początek o godzinie 7ej. w miejscu 49*— mrk., ną październik 49'30 mrk., 
— Dnia 25g0 października dość pogodno i cie- | 24 listopad - gruds. 49:10 trk., na kwiec.-maj 51-60 
plo; termometr od 2:7 doszedł do 11*6 C. — Baro-|mrk. Paryż, 24g0 pażdzier. na ten mieiąc 59.75 
metr zwolna opada; rano o 6ej dnia 26g0 paździer= | frk., na grudz, 60'50, na stycz.-kwieć, 6150. frk, 
nika stan jego był 735'5 millim., termometru 30 0.| Nafta. — Wiedeń, 25go października z dwor- 
Wiatr półaoono-wsshodni. ca 10'25 złr. za 50 kilo, Brema, 24go paździer- 

— W sobotę dnia 27go pażdziernika: Św. Iwona|nika 13:50 mrk. Hamburg, 24go października 
w miejscu 13:20 mrk., na paźdź, 18:20, na listop.- 
»|grudź. 13:40 mrk. Antwerpia, 24go października 
35'/ę. Nowy Jork, 24go pażdziern. 14/,, w Fila- 
delfi 14*/,. Jeśli nia mylą wszelkie oznaki, będszie- 
my mogli jutro jaż donieść o polepszającej się ten- 
dencyi. 


Wiedeń 25 października, 

-> Na dzisiejszy targ na nierogaciznę spędzo- 
no 1397 sztuk (1048 szt, towaru lekkiego, 349 śre- 
dniego i cięższego), czyli o 306 sztuk mniej niż przed 
tygodniem; dostawiono 687 sztuk towaru bitego, czyli 
o 264 sztuk więcej, niż dziś tydzień, Przy ospałem 
na targu usposobieniu, utrzymały się jednak ceny 
wtorkowe. Płacono: za towar żywy przedniejszy 46 — 
48, pośledniejszy 42—44 zł, za 100 kilo ż. w.; za 
towar bity 40—57 zł. Skopów było 6451, czyli o 
2739 sztuk towaru żywego mniej, towaru bitego zaś 
571 sztuk, czyli o 102 sztuki więcej niż przed tygo- 
dniem. Targ był znów tak mało ożywiony, że prze- 
szło 2000 sztuk pozostało bez kupna. Notowano: to- 
war żywy 30—39 zł. za 100 kilo ż. w., a 10—19 
zł, za parę; towar bity 30 — 40 zł. za 100 kilo. 
Jagniąt było 100, których pozbywano się po 6 — 12 
złr. za parę. 

Wielka zwyżka w cenach skopowiny w Paryżn z 
d. 18 b. m. (dochodząca 10 centimów na 1, kilo) 
nie utrzymała się juź dnia 22 b. m., spadła o 4 do 5 
centimów. 


Wykaz zmarłych w Krakowie 
(od d. 14go do d. 20go października włącznie). 


Razem zmarło osób 61; 33 mężczyzn i 28 kobiet; 
37 osób w obwodach i 24 w szpitalach. Do 1 roku 
życia zmarło osób 26, do 5 roku 19, do 10 roka 2, 
do 20 roku 4, do 30 roku 2, do 40 roku 1, do 60 
roku 4, do 80 roku 2, powyżej 80 roku 1. 

Na choroby zakaże zmarło osób 27. Ns ospę: 
Ignacy Magielski, syn kafiarza, 6 lat; Marya Küh- 
nówna, córka maszynisty, 2 mies. ; Marcin Dadsiez, 
syn słożącej, 5 mies., nieszczepieni, Na odrę: Stani- 
sława Dobrowolska, eórka wyrobnicy 1! 'roku; Gi- 
sel Bl.tteisówna, córka złotnika, 21/ roku; Teofil 
Sohcrn, syn wyrobnika, 2 lata; Karol Paździorski, 
syn wyrobnika, 2 lata; Win:enty Dragosz, syn ka- 
flsrza, 4 lata; Jonasz Weinberg, syn stręczycielą, 2 
lata; Antoni Opidowiez, syn piekarza, 3 lata; Józef 
Wita, syn wożnego, 2 lata; Karol Florkiewicz, syn 
wyrobnika, 8 lat; Wiktorya Odrobińska, córka wy- 
robnicy, 9 mie+.; Marya Uras'ńska, córka wd. po 
urzęd., 11 mies.; Izrael Prager, syn wyrobnika, 11 
mies.; Michał Salawa, syn stróża, 10 mies.; Berl 
Briffel, syn wyrobniką, 9 mies.; Józef Fiderkiewicz, 
syn szewca, 10 mies.; Szczepan Salawa, syn stróża, 
10 mies.; Izaak Heilblnm, syn kelnera, 3 tyg. Na 
płonicę: Magdalena Gajewska, córka wyrobnicy, 5 
lat; Ryfka Luxnerówna, córka wekslarza, 3!/, roku; 


cznej 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 
Depósze telegraficzne. 
Mienachium 2430 peźlziernika. Minister 
Pfeufer oświadczył w Izbie deputowanych na inter- 
pelacyg Schelsa o reformę ustawy wyborczej, że rząd 
nie myśli wnosić projektu tej reformy, gdyż krok 
podobny okazał się dwa razy bezskutecznym. (Nie 
mógł bowiem zaaleść żądanych dwóch trzecich części 
afk wobec niemal zupełnej równowagi stronnictw 
toligkiego i liberalnego tj. patryotycznego czyli suto- 
nomticznego i cesarskiego, że je tak nazwiemy. Red.) 
Paryś 24 października. Jenerał Grant (b. pro- 
zydent Unii amerykańskiej) przybył dziś wieczór do 
ża 


mryż 24 paźiziernika. La Patrie- utrzymuje 
że minister Berthaut ustąpi jeszcze przed otwar- 
„zee Izb. Jenerał Fleary przybył tu z Chisle- 
ur i 
Lendyn 24 paździcrnika. Fastern- Budget pi- 
sze: Wedłag doniesień w Wiednia otrzymanych o 
usposobienia w sferach rządowych rosyjskich, wszel 
ki krok dyplomatyczny w cela pośrednictwa byłby 
ca teraz bszowocnym. W stutka porażki tureckiej 
pod Karsem wzmogła się w Rosyi nadzieja zwycięz - 
twa w Bułgaryi. Nio w Wiednia nie wiadomo o 
mniemsnem  usiłowaniu rządu angielskiego, aby 
skłonić Portą do zażądania pośrednictwa, i jest rza- 


Walenty Bierast, syn wyrobnika, 3 lata. Na dar o- 
sutkowy: Matylda Betterówna, córka handlarza, lat 
11. Na ozerwonkę: Adam Zięba, syn szwaczki, 3 
lata. Na mocznicę: Karoliną Kormankówna, służąca, 
lat 20. Na inne choroby zmarło osób 34. Na zapa- 
lenie opon mózgowych: Hendla Bandetówna, córka 
introligatora, 3'/, roku; Stanisław Wiersuchowski, 
syn kupca, 3 lata. Na puchlinę mózgu: Marya Gro- 
chowna, córka strażnika, 3 mies.; Feliksa Bartkow- 
ska, córka kucharzs, 1 rok; Mieczysław Zbnuś, syn 
dyetarynsza, 4 mieś. Na udar mózgowy: Węglowa, 
włońcianka, lat 30. Na drgawki: Jan Nowak, syn 
wyrobnika, 7 dni. Na wadę serca: Dobe Brandador- 
fer, syn handlarza, lat 15; Mojżesz Kostes, fanciarz, 
lat 60. Na zapalenie płus: Marya Berdsiakiewiczo- 
wą, wyrobniea, lat 46; Franciszek Kosterkiewicz, 
handlarz, lat 62; Marya Lipschitz, córka wyrobnika, 
3%, roku; Stanisława Frass, córka wyrobnika, 5 mieś.; 
Aron Feuer, syn wyrobnika , 4 mies. Na suchoty 
płuc: Ryfka Nikołajewiczowna, córka restauratora, 2 
łata; Katarzyna Wypshałowa, wyrobnica, lat 65. Na 
zapalenie kiszek: Hirsch Gross, stręczyciel. lat 56; 
Agnieszka Pawlikowska, oórka siewca, 1'/, roku; 
Jadwiga Kurkowna, córka służącej, 1 mies. Na -za- 
palenie żołądka i jelit: Józef Łukasik, syn wyrobni- 
ks, 7'/ mies., Michalina Kosłowska, córka krawoa, 
4 tyg.; Michał Feuerstein, syn wyrobnika, 1!/, roku. 
Na uwięzganięcie jelit: Rachela Fallik, żona handla- 
rza, lst 38; Michał Kloc, wyrobnik, lat 47. Na za- 
palenie nerek: Ryfka Nenfeldówna, córka subjekta, 
2'/ą roku; Marya Nowak, wyrobnica, lat 28. Na wy- 
niszczenie: Jan Domagalski, wyrobnik, lat 15. Na 
rozwój niedostateczny: Jan Siemiński, syn drukarza, 
5 dni; Jadwiga Piątkowsk:, córka służącej, 2%, dnia; 
Zofia Janikowska, córka pocztmistrza, 9 dni; Michał 
Sroka, syn służącej, 20 dni; Stanisław  Urasiński, 
syn służącej 3 godziny. Na uwiąd starczy: Morya 
Byśkowa, włościanka, lat 83. Przyczyna śmierci nie- 
wiadoma : Franciszki Krawczukownej, córki służącej, 
14 dni. 


vie trzymać sią zdala, dopóki jadna ze stron woju- 
jących nie uczyni wyr:ź1eg» oświadczenia w duchu 
pokojowym. i 

Haga 24 psźiziornika. Nowa lista domniema- 
nega ministeryum liberalnego jest: Kappeyne van 
de Coppello, minister spraw wewnętrznych; Van den 
Putto, spraw zegranicznych; Cremers, sprawie- 
dliwości; S$ midt, skarbu; Taalman Kip marpnsrki; 
Roo van Alderwereit, wojny; Deventer, kolonij 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Bardzo nam przzkro, że musir:y się ciągle oga 
nit é przed cé wiadczeniami, tudzież odezwami hr. Wła- 
dysława Platera, którego imienia nadużywa prasa 
Polsce nieprzyjazna, nazywając go to reprezentantem 
Polski, te naczelnikiem politycznym emigracyi pol. 
skiej, a ztąd każdemu jego słowu dla tega tylko 
przypisuje jakąś wagę polityczną, aby módz jego o- 
sobiste wratenia, pojęcia i zdania rozciągać na cały 
naród polski. Już nieraz tłamaczyliśmy, że ani kraj 
ani nawet emigracya. nie dały żadnego mandatu 
hr. Platerowi, który zrentą dawał w ostatnich la- 
tach od czasu do czasu znaki Życia, przesy- 
łejąc od siebie do różnych dzienników polskich i zg- 

ravicznych wszelkiego rodzaju pisma swoje, sle nie 
miał przybierać tonu niejako urzędowego. Bardzo 
wygodnsm stało się dla nieprzyjaciół Polski brać go 
za słowo i przypisywać jego wyrażeniom pewne zna- 
czenie niby urzędowe, aby za jego słowa kazać od. 
powisdać wszystkim. Jeżeli hr. Plater nie zrozumiał 
szkodliwcśsi takiej roli, to powinny być już dla nie- 
go przestrogą głosy prasy nieprzychyl :ej Polsce, jak 
Nordd. allg. Ztg, które chyba dla tego podnoszą 
wagę słów jego, aby sprawą polską poniewierać i 
szydzić z niej. ; 

„Klub polski mocno jest. zaniepokojony agitacyą 
przeciw niemu poruszoną. Grocholski przywołany z6- 
stał z Włoch. Przybył on już do Wiednia.“ Tak 
brzmi telegram ze Lwowa do N. fr. Presse. Pisa- 
liśmy już, że redaktorowie dziennika tego mogąc wi- 
dywać codziennie p. Grocholskiego w Wiedniu, do- 
wiedzieli się przez Lwów o jego do Włoch wyjeź- 
dzie. Gdyśwy zaś temu zaprzeczyli, każą mu nagle 
wracać do Wiednia. O zaniepokojeniu kłabn polstie- 
go w Wiednin, dowiaduje się ta gazeta także przez 
Lwów. Czy to złość, czy glupct:? Sądzimy, że je- 


| Wiadomości 
s bióra Isby handlowo- przemysłowej krakowskiej 


o targu zbożowym na Baranie i Elepaszn 
dnia 25go i 26go października, 


I na wczorajszy targ na Baranie dowóz zbcża był 
uiewielki, i to po większej części z średnich i ma- 
łych posiadłości. Obrót odbywał się dość pomyślsie 
dla przedających, gdyż ceny cokolwiek podniosły się. 

łacono za pszenicę na 237 funtów od złp. 55 
do 62 złp,; żyto na 227 funtów od złp. 37 do 42 
słp.; jęczmień na 202 funtów od 28 do 35 sip., 
owies na 138 funtów od złp. 16 do 18 złp., proso 
na 208 funtów od 32 do 36 słp.; rzepak na 208 
funtów od 70 do 80 złp. 

Przy nie zbyt wielkim dowozie, a więcej ożywio- 
nej chęci kupna, nietylko na miejscowe . potrzeby, 
lecz i na wywóz do Prus, ceny produktów nie tyl- 
ko, że po stałej, lecz i po eokolwiek wyższej cenie 
zakupywano. Obrót był dosyć dobry, szczególniej 
piękns, biała pszenica i żyto znajdowały chętnych 
kupców; poślednie gatunki były więcej zaniedbane. 

Fłacono pazenicę żółtą za 100 kilogram. od 9:75 
io 11:50 sir., czerwoną od 10—do 1180, białą od 
sir. 10— do 12— złr.; żyto pedolsk. sa 100 kilo 
sram od 8'20 do 8'62; pośled. za 100 kilogram 
od 790 do 820; jęczmień dla brow. za 100 kilogr. 
od 8:90 do 9:25; na paszę za 100 kilogra. od 8— 
do 860; owies za 100 kilogra od 7-— do 7:50; 
groch od 8*— do 10*—; fasolę od 10'— do 13*—; 
jagły od 12:— do 13:—; rzepak od złr. 16-— do 
1:50 złr. 


mie0. 


Wiedeń 25 października. 

Na dzisiejszy targ dowieziono cieląt 1749, za- 
bitych wieprzów 687; zabitych owiec 571, żywych 
owiec 6451, żywej nierogacizny 1397 sztuk. 

Cielęta płacono od złr. 44 do 63 złr.; sabite wie- 
prze od 34 do 65 złr.; zabite owce od 30 do 38 
zir. za 100 kilo m.; żywe owce z powodu zamknię- J s 
cia granio, targ był bardzo mdły, ipłacono od 30 do|sek rządowy o pokrycie długu 80 milionów, który 
38 złr. za 100 kilo mięsa, blisko połowa |zostąła |jak w'adomo, b ł ważnym punktem spornym w użła- 
niesprzedanych; żywą nierogaciznę galicyjską płaco- |dach dwóch gabinetów. Znów jedas z podstaw ugody 
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zachwiana. Wobec tych mówych trudności posłowie 
Rady państwa z różnych stronnictw pragnący prze- 
prowadzenia ugody coûte que coûte, odbzli zebra ie 
pod przewodni:twem br. C ronini. Na zebranie to 
otrzymali zaproszenie deputowani polasy, postsn»- 
wiono zarazem jedaego r członków delegacyi polskiej 
caprosić do komitetu, w którago skład weszli pp. 
Coroniai, Brestel, Walterakirchen, Schau i Gra- 
nitsch. Na zabraniu tem zajmowano się najpierw 
kwestyą: jak utożyć taryfy celną wobec zerwania 
układów o traktat handlowy z Niemcami Pizsdmio- 
tem tym także zajmują się ustawicznie dziehniki wę- 
gerskie i oświadczają wręcz, że niechcą nawet sły- 
szeć o t. z. samodzielnej taryfie celnej, która byłaby 
ułożoną bez względu na stosunki ceł zagranicznych. 
Stanowisko to Węgrów łatwem jest do zrozumienia, 
Zerwanie traktatu prowadzi do zaprowadzenia cał 
ochronnych. Węgry jako kraj przeważnie o produ- 
kcyi pierwotnej, więcej nrrałcne są co do swojego 
expor.u, a niezyskują wcale na cłach protekcyjnych 
pod względem produktów fabrycznych i przemyło 
wych. Interes Głalicyi jest pod tym względem ztli- 
żony do intsresą 
Węgrzy radriby taryfę celrą uł żyć w ten sposób, 
aby między dwoma częściami monarchii stosonki 
handlowe odbywały s'ę jak między dwoma cdrębne- 
mi państwami. Rozdział tea zaś i zaprowadzenie 
ścisłego systemu calnezo między krajami św. Szcze- 
pana a krajami prze 
z korzyścią dla naszego kraju. 

D» N. fr. Presse telegrafają ze Lwowa, jakoby 
kopcy tamt-jei zamierzali przesłać mini-tarstwu hen- 
dlu zażslenia, że wagony gelicyjskich kolei zajit: 
rzew zm sucharów, bywa'ą zatrzymywane w Ra 
munii, w skatek czego cierpi transport towarów w G1- 
licyi. Temu simemau dziennikowi donoszą, że we 
Lwowie oczekiwany jest miaistor Stremayr, któcy 
ma tam przybyć ną otwarcie szkoły potitechai- 


Bohemia zaprzecza pogłosie, jakoby NPan miał 
się udeć w ciągu przyszłego miesiąca do Pragi. Na- 
tomiast n3 Szląsku czynią przygotowania na przyję- 
ce nast:pcy tronu Arcyksięcia Rudolf:, który ma 
przybyć do Cieszyna w towarzystwie dwóch innych 
arcyksiążąt Celem psdróży ma być polowavie oraz 
zwiedzenia obszernych dóbr i zakładów fabrycznych 
będących własnością członków rodziny cesarskiej. 

Dziś Sh ia Izba niższa sejmu pruskiego posie- 
dzesie, na 
kwestya urlcpa hr. Elenburga i prawdopodobnie 
wniosek żądający zaprowadzenia organizacyi admiri 
stracyjnej w calszych prowincyach monarchii. Jak 
„| psaliśmy, organa rządowe usiłowały zaprzeczyć, aby 
rząd ebcis reformę tę wstrzymać, als ża chea ją 
uzupełnić wprzódy ordynacyą gmin miejskich. Całe 
zaś staranie, jak to wykszywal śmy, szło o to, ab; 
zachodnie prowincye katolickie tudzież niedawno za 
brana nie uzyskały przez tę ref ;rmę autonomii admi- 
nistracyjnej. Atoli urzędowa Provinzial Corr. stara 
się uspokoić pod tym względem umysły, a tem sa- 
mem poznać można, że Ho ące to rządu łą- 
cznie z urlopem półrocznym 
rym wiąże się wstrzymanie reformy, ostudza nawet. 
przyjaciół rządu. Organ ten urzędowy zaprzecza też, 
jakoby podanie się hr. Ealenburga do dymisyi zo- 
stawało w związku z zawieszeaiem reformy admini- 
stracyjnej, rząd bowiem nie myśl. zmieniać kieranku 
swego, s zę rj 82m ma yar yaani na wio- 
saę r. 1870 otrzebę. ref rmy.. Zapomina 
jedaak Foia Cor. e dać ba. Bla 
ię polityką kultarkampfa, gdy dawaiej był zwolen- 
nikiem autonomii nie tylko powistów i gmin, ale 
także kościołów. Dalej 
rząd w interesie samejże ludności musi cpierać się 
raleganiu natarczywomu o pośpiech. Nie wiemy, czy 
odpowiedzią tą pozasejmową uspokoi się partya po- 
stępowa w Izbio.: Na polu tej kwestyi stoczoną bę- 
dzie w tej kadancyi 
Liberały zapewne wesprą rząd. 

Nordd. allg. Ztg z lekka nadmienia, że w liczbie 
ustaw zapowiedzianych mową tronową, nie mieszczą 
się wnioski ministerstwa wyznań, f.j. że n.e będzie 
dalszego ciągu ustaw majowych, ale przyjdzie tylko 
czą prawdopodobną, że rząd austrzacki nię przesta- | zilka pomniejszych przedmiotów z tego zakresu do 
36jmu, jak ustawa synodalna częściowa (protestancka). 

Z pewnym rodzajem wściekłości zżyma się póła- 
tzędows Nordd. allg. Ztg na tertźviejszy rząd fran- 
cuski, a z boleścią mówi o ofiarach jego despoty 
zma, o prześladowanych radykałach, którzy jednak mi- 
mo ciągłej prowskaryi nie re'zli z drogi legalnej i 
przekonali Europę, że są „właściwemi i prawdzine- 
mi óźwigniami wewnętrznego pokoju, tudzież ducho- 
wej i materyalcej niepudległyści F.ancyi, a przeto 
nie można im odmówić sympatyi*. Już oswojeni js- 
steśmy z tym osołliwym fonowenóm, że jak organa 
despotpoznego rządu roryjskiego upomizają się o wol 
acść dla Baigarów, tak orgańa rząda, który surcga- 
tem liberalizmu zwichuął wszelką wolność, stają się 
rzsczniksmi radykałów fc.ncnstich i goiąco bronią 
republiki francuskiej. Ale bo też tą republika daje 
Prusom rękojmię, że nie będzie im groźną, zatrudniona 
zapasami własnych stronnictw. Artykuł ten bismar- 
kowego organa tak się kończy: „Nikt pewnie na 
kali ziemskiej a naj anie; Niemcy, nie myśli nakazywać 
Franeyi tę albo ową formę rządu, tę albo ową pa- 
uującą dostrynę. Nie miłą to zasługą teraźaiejszych 
'epublikanów we Francyi, ze republika nie jest By- 
nonimem avarchii i że przestała być niebszpieczną 
dla pokoja powszechnego. Owszem, jek rzeczy stoją 
rerublika sz zerze liberalna we F:anoyi zdaje się być 
najlepstą 
które nid S:kwaną gorliwie starają się utorować 
drogą innym urządzeniom, powinnyby zastanowić się 
wprzódy, czy też powodzenie się ich planów nie/zachwia- 
łoby owych stosunków przyjacielskich, które na wszech- 
<tronną korzyść, Francyę z r. 1871 związeły zinnemi 
ludami i które każdy, osobliwie w Niemczech, pragnie 
widzieć utrzymane a nawet coraz więcej utrwalone“, 
C:ły ten artykuł d iennika rządowego pruskiego wy- 
mierzony jest przeciw obecnemu gabinetowi francu- 
skiemu, a dowcdzi, że przedewszystkiem radyksliści 
fancsscy mogą liczyć na sympaty i opiekę Nie- 


Hasłem dziś we -Francyi jest znalezienie modus 
vivendi między Mac Mahonem a lewym środkiem, 
bez zmiany na teraz gabinetu, ale z widokami po- 
wołania po zebraniu sig Izb członków tego środka 
do rządu. Przez lewy środek rozsadzić koalicyę le- 
wie, jest dziś ządaniem stronnictwa rządowego. 

Sprawa mniemanego naruszenia granic Rumurii 
przez wtargnięcie ochotników węgiórskich wąwozem 
Klosanie, została, jak dowiaduje się Presse, w ten 
spssób zaatwioną, że rząd rumuński przysłał do 
Wiednia przeproszenie urzędowe z wyrażeniem ubo- 
lowania, iż nieporozumienia i omyłki zrodziły wia- 
domość, ubliżającą nienagannemu zachowaniu się 
Austryi. ; 

Pol. Corr. pidaje następujące godne uwegi szcze- 
góły w korespondencyi ze Stambułu o owym człon- 
ku parlamenta angielskiezo Johnstonie, który i u nas 
próbował grać rolę agent provocateur. Przybył on 
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zaraz po szełznięciu, pisz; Poł. Corr. wyprawy Sze- 
klerów, w którą był głęboko i głębiej, niżby s.bia 
ter.z życzył, zawizłany, do S:ambułu. Ale niebawem 
musst pospieszyć do Auglii, g zie go czeka jeszcza 
b:rdziej mieprzyjem 14 sprawa. Oto jak się miała 
rzecz: J.szcza kiedy Savfet basza byś ministram 
spraw zewnętrzeych, p. Johnston nie pytany, mia 
proszony, z wielkiej niby miłości do Tarcji, wciąż 
się mięszał do spraw publicznych i prowadził poli- 
tyką na zwoją rękę. Ssvfst zniecierpliwiony przesłał 
do Massurnsa baszy posła w Londynie depeszę, po- 
iecającą mu, aby prosił rząd angielski, iżby tem 
starał się skłonić p. Johnstona do opuszczenia Stam= 
buła. P. Jshneton dowiedział się o treści tej depe- 
szy i zaprzysiągł zemstę; . jakoż zażądał andyencyi 
u Sułtana i podczas tejże oskarżył R:fadś beja, syna 
Savfeta i jego sekretarza o wydawanie Rosyanom 
tajemnic stanu. W skutku tego Refad dostał dymie 
szę. Otóż kiedy teraz p. Johnston przybył do Stam- 
tułu, Refad zażądał od ni: go dowodów na uczynioną 
przez niego denuncyację. Po wymieniesiu kilku li- 
stów, p. Johnston pospiesznie odpłynął do Marsylii, 
nie wytłómaczywszy sig i zostawiwszy sprawę w stæ- 
tus quo. Ale Savfet i Refad odd:li sprawę w ręce 


Węgier, z tą jednak różnicą, że 


proces O oezczerstwo, który tem gorzej dla niego 
mypadnie, ze w ostatnim liścia do Refada przyznał 
się do denuncyacyi. s 

Międz; Anglią a Grecyą toczy Big polemika dy- 
plomatyczna z powodu sprawy wachodnićj. Anglia 
aig przestaje upominać G:ecyi, aby ta przestrzegał a 
nentrelaości wobec Turcyi. Minister -Trikupis broni 
-ię przeciw zarzutom ma robionym itwierdzi, że właśnie 
Turcy: postępuje w prowinoyach swoich greckich, jak 
gdyby zależało éi ta zniechęzeniu ku: sobie mio- 
szkańców Tesali, E ìru, Maoedoniii Krety i na wy- 
wołania tam zamieszek. Bandy Czarkiesów i basz7- 
bozuków łupą wsie greskie, mordają mieszkuńcó w 
bezkarnie, a Turcya jeszcze się skarży, że rząd gre- 
cżi zbroi się, aby był gotów odeprzeć nspady roż- 
bójników. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“ 


Wiedeń 26 paźdz ernika w.) We do- 
niesień dzisiejszych dzienników idd Bię, iż mb 
rozbicia sę konferencyj handlowych z. Niemcami, 
prowizorjum półroczne wa wszystkich sprawach ugo- 
dowych jest nieuniknionem. Wydział ugodowy uchwa- 
lił, aby wszystkie przedłożenia rząda równocześnie otrzy- 
mały sankcyę.—O biegają tu ciągle pogłoski o zmianie 
naczelnej komendy rosyjskiej i mianowaniu ks. Barja- 
tyńskiego. Podczas gdy depzsza rosyjska stwier 
korzyści pod Plewrą przez wciśnięsie się jenerała 
Gurki na drogę ka Sofii, depesza tarecka donosi o 
odpareiu Rosyan zę stratą 1,800 ladzi. 

Petersburg 25 października. Z Talczenicy 
donoszą urzędownie, że d. 24 b. m. po rozpaczliwej 
10 godzinnej walce zajął jenerał Gurko; któremu do- 
daną była część gwardyi, silne stanowisko tureckie 
pomiędzy Górnym Dubniąkiem a Teliszem, ustawił 
się na gośsińsu do Sofii i wzmacnia pozgcye nowó- 
mi warowniami. Achmed Ewsi basza, szef jego szta- 

żełnierzy 


O 


itawskiemi, niemoże też być 


tórem przychodzi na porządek dzienny 


r. Eulenb z któ- 


Bismark rządzi | być bardzo wielkie, w miarę znacznych sił pr 


A 
zaś mówi Prov. Corr, że| musiały udzisł: 1sza dywizya gwardzi, brygada 3siej 
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pierwsza walka parlamentarna. 


Bukareszt 25go piździernika. Agence russe 
donosi: Według telegramu z Górnego Studzienia, 
nadeszła tım smutna wiadomość, iż podczas jednego 
z ostatnich wr si poległ 
tronn, książę Sergiusz L<uchtenberski po. ugodzony 
aulą w czoło. Śmierć żołisrska zamyka godnie kró- 
tki żywot młodego księcia i powszechre rodzi ubo- 
jewanie. (Ks. Sergiusz był synem ks. Maksymiliana 
Lsuchtenberskiego i W. Ks, Maryi Mikcłajownej, a 
wnukiem keigcia Eugeniusza Beauharna s. pasierba 
Napoleona I. Liczył on lat 28 i był ad utantem 
Cara. Red.) Właś:ie defiluje na tutejszym placu 
teatralnym przed jenerałem D.entelu 7my pułk gre- 
nadyerów z artyleryą. ayr 

kńonstantymopol 25 påździornika. „ Tele- 
gram Sulejmaca z Rasgradu donosi: Wczoraj ude- 
rzyli Rosyanie w 36 batalionów piechoty, z 8 bate- 
ryami i kilku pułkami jazdy z kilku stron na pozy- 
cje zajmowane przez Assafa baszę pod Jovan Czy- 
flikiem i w okolicy. Po kiikogodzinnej zaciętej walce 
zdawało się, iż Turcy cofają się, po otrzymaniu je- 
dnak posiłków powiodło się im wreszcie odeprzeć 
Rosyżn, którzy stracili 800 zabitych i 6 jeńców. 
Stratę Turków oceniają na 60 zabitych i 140 ran- 
nych, między którymi wielu oficerów. Szefket basza 
donosi z Orhanie, że Rosyanie, którzy zaatakowali 
Telisz w okolicy Radomirza na drodze ku Plewnie, 
pobici i odparci zostali, jednak powiodło się koza- 
kom zerwać telegraf. 

Konstantynopol 25 października. Komen- 
dant Ruszczsnku donosi telegraficznie: W nocy z po- 
niedziełku na wtorek około 100 Turków przebyło na 
łodziach w okolicy Ruszcznka Dunaj, uderzyło na 
czaty nieprzyjacielskie na brzegu rumuńskim i zabiło 
około 50lud.i. We środę uderzyli Rosyanie w 12 
batalionów piechoty z jednym pułkiem jazdy i 2 bate- 
ryami na wojsko tureckie przed Ruszcznkiem od stro- 
ny Pyrgos, atoli po kilkogodzinnej walce zostali od- 
parci. Strata Rosyan wynosi 150 zabitych i drugie 
tyle rannych. 


Kursa. Wiedeń 26 październ. g. 2 m. 30 


po poł. Renta papierowa 64'05.— Renta srebrna 
67:25. — Renta złota 74:55 — Losy z r. 1860 
110'20. — Akcye Banku Narodowego 836— — 
Akcye kredytowe 21430. — Londyn 11775. — 
Srebro 104'85,— Napoleony 9'48—. — Lombardy 
74:—, — Losy z roku 1864 133:75. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 247—. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 121-25. — Akcyć kolei 
węg. półn. wschod, 111:50. — Anglo-Bank 94:25. 
Obligacye indemn. galic. 85:30. — Losy prem. 
węgierskie 78:75. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
105:50. — Akcye kolei półn. zach. austr. 411-50. 
6%, Listy zast. hipoteczne 89:40. — Marki 58-20. 
Ruble 114—-. — 6%% Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt: Ziem. 87:—- 
Usposobienie giełdy: stałe. 


rętojmią polityki pokojowej, a czynniki, 


REDAKTOR ODPOWIEDZIĄLNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


adwokata angielskiego i wytoczyli p. Johnstcn.wi 


dak aa sin ua b Oy, 44-49%4.,/ 


14 n 
e PR REE FORTU. OAE 


E DOUE AT 


-= Podziękowanie 24 


ę a śmierci męża mego ś. p. Luiwika Markhau- 


ca 


pozostała wdowa wraz z trojgiem małoletnich 


_ kiem. Nietylko albowiem zajęto się pogrzebem, 0- 

kryto sieroty, ale nadto udzielono pomocy mate- 
 ryalnój na zaspokojenie pierwszych do życia potrzeb. 
Nie będąc w stanie w inny wywdzięczyć sig spo- 
sób, składam Szan. Towarzystwu publiczne podzię - 
 kowanie, by to zachęciło wielu do uczestnictwa 
w tak potrzebnój dla ladzkości Instytucyi. (2661) 
: Magdalena Markhauser. 


Tymczasowe uwiądomienie 
_Po kilkoletn'ćj przerwie, wychodzić bę- 
~ dzie od nowego rożu 1878 


i F pismo historyczno - literackie , illustro - 
4 AR wane, dla rodzin polskich 
s Rocznik VII. 
_ w zeszytach dwutygodniowych (zatem 
4 24 rocznie). Cena 50 cent. 


E. ta dowolna: Złożyć można ną ja- 
= den lub i więcej zeszytów. Przesyłka fcanco. 
-Prześliczna premi: 


piekarza, 28 rua do 


kladzie materysłów 
w Czerniowcach w apt. 


UT a e w obrazach za bardzo 
| gt deary z końcem roku. 
| można we wszystkich księgar- 
| niach. (2662-1-2) 
E F. H. Richter, 
_'  Księgarz-Wydawca we Lwowie. 


24 *Bierzanowskim dostać można. — 
Wszystkie ianò sprzedawana pod naszą fic- 
mą są nadużyciem, które sądownie poszu- 
kiwać będziemy. (2667-1-2) |. 
Zarząd dóbr Bierzanowa. 


Prawie całkiem nowy 


aparat goraelniany 

/ fest za mierną cenę do sprzeda- 
_. mia. Bliższa wiadomość w Zarządzie 
i 3 dóbr Żabno, poczta Żabno. (2663-1-3, 


j DOM 


R w Półwsiu Zwierzynieckiem pod Nr. 125, 
= składający się z 6 stancyj, stajni na konie 


$ i krowy, z ogrodem owocowym i warzyw- 
ko nym, tudzież łąką 3 morgi objętości, jest 
g: do sprzedania za 4000 złr. Bliższa wia- 
Ś domość przy ul. Gołębiój wyższćj L. 169 


u Stanisława Gajewskiego. (2448-3-4) 


—w Warszawie œ o raaterynłó* 
aptecznych p. Fpiessa, — w Czerniowcach w apteo 


p. Golichowskiego. (2541-29-) 


Franisgek Wygtatyk 


w największój nędzy, rozpaczałam już o moim Doktór medycyny, chirurgii, akuszery! 


HANDEL 


towarów kolonialsych, mięszanych i win 
w Pilznie jest pod bardzo korzystnemi 
warunkami z woln*j ręki k: żdego czasu dle 
sprzedania. Bliższój wiadomości udziel: 
p. F. Dembiński w Pilznie. 


ASTHMA 


Bucunoóć, okrypka, katary 
wmieme, wszelkie cierpienia kanałów oddecho- 
wych, wtępują szybko i niezawodnie | adna 
rurok amiiacómmatycmizy: ia p. Lev 


Dostać moina w Krakowie w ptes p. Trau- 
eryńskiego „pod Korong“ i w aptace W. Rodyka, — 
*s Lwowia w aptece 
dach w aptese pana K 


ÖZAN è Soboty 47 Pańduiernika 18111 


z arakiem poleca się 


Wolfa wyciąg 


ść i f A . i korzyści przedstawia : 

losie, kiedy. Opatrzność zesłała mi pomoc ze strony i okulistyki (2654-2-6) (odznaczony na kilku wystawaco), którego użycie następne korzyści p j pr 
Towarzystwa galicyjskiego wet - 1) wygodę í szybkość, gdyż odpada połączony z korowodami sposób przyrządzania ; 
mów, ego zamły 5a 6ciu miesięcy i oe osiadł stale w Dynowie. ) wyga? Teng i p 7 


baty, tudzież dowolnego regulowania mocnéj herbaty; 
krem wypada tylko na 2, cnt., lepszego gatunku na 3//, cnt. 


kę ochronną i podpisem wynalazcy J. Wolfa. 


w „Wiedniu, Fleischmarkt ( Wolfengasse). 


(2574 2-3) 


(Lauréat de Finstitut de France) 
ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wepróbowane zostały w 
ich przez Z Fakultetu Medycznego, którzy zalecają je jako skutecz- 


BBAGO 


niejsze od wszelkich preparatów zale: 
assant: eparata te z CHLORKU ŻELAZA leczą 


la Monnsis w Paryta. 
nigdy ZATWARDZENIA. 


. Mikolascha, — Ww Bro- 

a, — w Warszawie W 
aptscznych p. “piesi, — 
p. Golichowskiego. (2542-39-) 


kowie, w aptece pp. Trauczyńs 
(2546-16-) 


abreciza dad zada ii drinków. NEN at DTE hi WARREN i En GW 


APOS TOO A ENEA EIEEE 
listów zastawnych i dłużnych Galicyjskiego. Zakładu Kredytowego. Ziemskiego (Gali- 
KA 


ischè Boden-Credit-Anstalt) w Krakowie wylosowanych przy 4tem losowaniu w obe- 


E 0B A IESZCZENIE. cności c. k. Komisarza rządowego, c. k. Notaryusza. i Komisyi Rady Nadzorczej, 
$ "We Wtorek dnia 30go października dnia 23 Października 1877 r. odbytem. 
É oi ann arty ROS 51,0/, listy zastawne na monetę srebrną: 
" krakowskiego, w kwestyi podatku od Ser. II. Nr. 58, 121, 126, 121, 132, 147, 174. 
roba wódki. ńarada, na którą Zapia- Ser. III. Nr. 3, 4, 5, 38, 44, 50, 81, 92, 97, 120, 128, 150, 163, 180, 193, 250, 256, 
= sza się niniejszem PP. właścicieli go- 271, 278, 279. s 
— Tzelń. (2642-1-2) 60/ listy zastawne na walutę bankową: 
p. Z komitetu Tow. roln. krakow. Lit. A. Ser. I. Nr. 4. 
Bo „ „ Ser. IL Nr. 266, 267, 316, 564. 
= " , Ser.III. Nr. 198, 524, 550, 1033, 1369, 1578, 1742, 1832, 1877, 1886. 
E- Lit. B. Ser. TI: Nr. 7, 122, 199, 225, 226, 295. 
3 , „ „ Ser.IIIL. Nr. 71, 73, 92, 115, 128, 187, 209, 234, 235, 276, 288, 360, 394, 
Eo Diporyszów i Czarne liwy 451, 460, 464, 514, 577, 581, 601. | 
| VUPU, 70, listy dłużne : „A 
Ž aiai AIAT Bi e Mayr Ser. I Nr. 15093, 15111, 15113, 15118, 15184, 15197, 15223, 15349, 15376, 15533, 
z owacje poje mep OFAR R 15534, 15535, 15587, 15540, 15572. | 
op anz rea = ka omość Ser. II. Nr. 10140, 10181, 10230, 10304, 10350, 10434, 10439, 10451, 10568, 10572, 
PI 8: oco 10590, 10594, 10637, 10687, 10775, 10898, 10938, 10983, 10993; 11018, 
E 11019, 11043, 11122, 11181, 11194, 11213, 11217, 11305, 11336, 11414, 
Oba pi > 11493 11543, 11591, 11633, 11640, 11655, 11662, 11704, 11776, 11828. 
0 ot s Sz. Publiczność Ser. III. Nr. 12, 18, 116, 146, 158, 163, 166, 194,.389, 370, 466, 507, 508, 524, 
za bezpośredriem zamówieniam W 559, 578, 591, 667, 139, 156. 


Powyższe wylosowane listy zastawne i dłużne wypłaca Galicyjski Zakład 


Kredytowy Ziemski w trzy: miesiące od dnia wylosowania w pełnej, nominałnej 
wartości bez żadnego potrącenia. Po upływie powyższego terminu ustaje dalsze opró- 
centowanie. i 


Oprócz tego nie zostały jeszcze nastepujące listy zastawne i dłużne do 


876 wyciągnięte zostały, a mianowicie: 


wypłaty przedstawione, które przy poprzednich trzech losowaniach z r. 1874, 1875 
il 
51/0, listy zastawne na monetę srebrną: | 
Ser. III. Nr. 1, 116, 260, 262, 295. 
6%, listy zastawne na walutę bankową: 
Lit. A. Ser. II. Nr. 120, 305, 550. 
IDZ" = „ y Së. U Nr. 76, 121, 127, 129, 140, 141, .331, 428, 738, 1323, 1508, 1519. 
Lit. B. Ser. II. Nr. 108, 187. 
„ „ Ser. II. Nr. 308, 378. 
70%, listy dłużne. 
Ser. I. Nr. 15306. 
Ser. II. Nr. 10011, 10150, 10172, 10368, 10512, 10532, 10636, 10743, 10785, 10817 
10903, 11133, 11142, 11278, 11283, 11288, 11373. 
Ser. III. Nr. 118, 189, 300, 304, 327, 669. 
à Kraków dnia 23 Października 1877, 
chwili 
sosnę izych Dra Orain, Ski bara in w aptees (288) Dy rekcya. 
ae E Dora pod Kosowa I w in 
je e 
w. Baranki z 
y TA we Lwowie, w sptece p. Pło 


SCAPA ORSZAYCZE i AREIA RC 


A R R E ESIR I EILE? REEE DET TOO EE AEAT EIRE EAE EEES ET TENE oe aa TE I A T E SE 


TARON 


26 —|Banku galicyj. dla handlu 


Celem najwygodniejszego, najszybszego i najtańszego przyrządzenia wybornćj herbaty 
herbaciano - rumowy 


2) delikatny smak, pyszny zapach i możebność | zrcz zawa:e jednakowój hor- |je:t bardzo przystępną Bl'ższa wiadomość w domu 
J 
3) znaczną oszczędność, ponieważ filiżanka berbaty z rumem wraz z potrzebnym cu- 


Tylko prawdziwy, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w oł mar- 
(2666 -1- 
Pierwsza wiedeńska fabryka wyciągu herbaolano - ramowego 


Skład w Krakowie u p. W. Gioldwassera, gł. ryndk L. 44. 


| ACZKĘ, WW YNĘDZNIENIE, NIEDOKRWISTOŚĆ, re- 
gulują ODPŁYWY MIESIĘCZNE, wzmacniają ORGANIZMY WYCZERPANE 1 OSŁABIONE, niespra- 


wiając 
Sprzedaż hurtowa w PARYŻU, u p. CLIN et C°, ulica Racine, 44. Dostać można w Kra. 
kiego i Redyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach. 


mę 


">" PRZ" Z SOK 


> Pewna osoba  |Wład. Mieczysław Godi 
udziela panienkom i chłópcom w wieku od 5 — 15 . : 3 
lat nauki języka niemieckiego, matematyki, geo- Dr. Med., Chirurg:; Akusz. i Okulistyki, 
grafii, patoryi poirasapanej i laligrafi" tadzież po półtcraletniój praktyce w szpitalu 
zygotowuje młodzieńców do służby wojskowej R i i 

auka może być także w domu udzielaną a cena Š. Ludwika w Krakowie, 

Ah topną iadomóść i osiadł stale w Wadowicach 
Doa i B0 pray nicy Karmelickiej a $ji mieszka w domu WPani Zawilskićj (tam 
gdzie urząd podatkowy). (2651-2-6) 


Dzienny udój mleka 


w ilości 150 do 250 litrów, jest do sprzeda- 
nia w miesiącach zimowych Wje- 
doym dworze w bliskości Krakowa 


K'enza. 


Tran rybi biały 


prawdziwy 


s Bergen 
2 przyjemnym gmakiem, -dostać można w : : 
aptece „pod Gwiazdą“ w Krakowie przy|rym; lub też na dworcu kolei w Krakowie. 
ulicy Floryańskićj. (2634-2-) | Oferty przyjracje się pod literami +. 2,411 


Konstanty Wiszniewski, postë restinte K raków. (2590-23) 


Śliwki i powidła Kaflarnia 


świeże, prawdziwe tareekfe, otrzymał nowo zapełnie vrządz ona, Z gruntem odpo- 

załóżony handel towarów korzennych i norymberg. | więdnim, jest od igo stycznia 1878 r. 
EA. Kretschmer |do wydzierżawienia hub na- 

róg Rynku iulicy Szewskiej pod L. 24, w domu AB iado 

nę onka Wodziekiego i talkowo sprzedaje po bycia. Wiadomość W Banku 

nejumiarkowańszćj cenie: (2468-4-10) I 8 alicyjs ki m. (2632-2-4) 


italach 


5 


s) Woda gorzka Franciszka Józefa 


najskuteezniejsza ze wszystkich wód gorzkich szy à 
"| odróżnia się w swojej skuteczności przezto kovzystnie od innych znanych wód gorzkich, że W małćj 
ilości już działa a przy dłu'szom używaniu nie pociąga za sobą żadńych przykrych następstw: 
Wie don 22 kwietnia 1877 r Prof. Dr. Maks. Leldesderf. 
Woda gorzka Franciszka Józefa odznacza się przed wszystkiemi budzińskiemi wódami gorzkiemi 
miłym smakiem i wybornym sku:kiem przeciw nieżytom żołądka i kiszek, ciągłemu zatkaniu;; przeciw 
zgęszczeniu krwi i nabiegowi krwi do szlachetnych organów ciała, hemoroidom, brąkowi apetytu itd. 
Dyrekcya ogólnego szpitala w Bndzinie 25 sierpnia 1877 r. i 
Woda gorzka Franciszka Józefa nie sprawia żadnój szkody nawet przy dłuższóm używaniu. 


Wiedeń 10 sierpnia 1877r. Nadworny radoa Prof. Dr. v. Bamhorger. 
Skutek jest bez wyjątku szybki, pewny i bez boleści. 
Wiirzburg, 26 lipca 1877 r. Tajny radca 
Prof. Dr. Soanzoni baron von Lichtenfols. 
Do nabycia w Kirakowie u J. Wentzla i we wszystkich handlach wód mineralnych. 
Broszury o tych zdrojach i t. d. darmo przez dyrekcyg rozsyłkową w Budapeszcie. Zwykła dawka pół 
szklanki od wina. (2575-2-10) 


WODA I PUDRY DO ZĘBÓW | 
Dra PIERRE 


s fakultetu medycznego w "Paryżu 


8, na Placu Opery w Paryżu. 


Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich. ” 


MEDAL ZASŁUGI przyznany MBoktorowi PIERRE na wysta- 
„wie wiedeńskićj, najwyższa nagroda przyznana tym środkom toaletowym 
do zębów: } rza (2551-15-). 


n 


© Fabryka machin | 
schranz « Ródizer 
w Wiedniu, VIL; Schottenfeldgasse 23 nbe 


Odznaczona na wystawia linckićj Fabryka tā zatrudnia się s7ezegomoseam 


e . o é . . 
młynami do mielenia 1 szrotownikami 
które pód względeń działahióści í trwałości są niezrównane. Szczególnićj 
godne polecenia są nowe uprzywiiejowane szrotowniki z po 3 
wodu prostćj. koństrukcyi, wielkićj działalności i trwałości,studzież'tanićj 
ceny; wyrabiane są w: pięciorakićj wielkości. (2483-4-10) < 
Nastg, nie wyrabia fabryka 


MŁYNKI DO FARB 


w ośmiorakićj wielkości, maaszymy do siekania mięsa itd. 
Ilustrowane cenniki darmo. ; 


C. F: wyłącznie uprzywilejowane 


podwójne cylindrowe regulacyjne: piece do napełniania - 
38 Jo xy i regulacyjne bezpieczne sklady: 3 xe zapalania dla- pieców 


Wilhelma Burkhardta, 
fabryka i skład: 


jw Wiedniu, VIL, Sohottenfeldgasse Nr. 21, 
! nächst der Mariahijferstrasse. 


Moje e. k. wył. uprz. podwójne cylindrowe regulacyjae 
piece do napełniania nietylko, że pod względem ceny kosztu i użytko- 
wania wytrzymają wszelkie współzawodnictwo, lecz nawet przewyższają naj- 
słynniejsze wynalazki nowszych czasów co sig tyczy siły palenia, małego spo- 
trzebowania paliwa, a szczególnćj praktyczności dla zdrowia. 

To na pozór śmiałe twierdzenie wyda się nawet laikowi niezbyt napuszy- 
sto, jeżeli oberna się z głównym rozkładem tego ważnego wynalazku. 

Piece te wyglądają bardzo gustownie, wyrabiane są z lanego i kulego że- 
laza i znajdują się w różnćj wielkości na składzie. 

Ceny od 8 złr. wyżćj. 

BEE" Zamówienia wykonane będą za zaliczką odwrotnie. 
; g~ Celem | liższego obeznania przesyłam illustr. cenniki darmo i opłatoře. 


Y RAD or N a atia NAA DE E a PRYSZCZE 


A 


(2553-3 6) 


YA JE ESA 
A AE 


EEE E ETTA ET L REZ 


Pociągi na- kolejach . żelaznych. 


Losy krajowe: sy Comorente apoleondo: 08 48 | 09 49 
IMongregacyi kupieckiej. edytowe S `- . 61 25/161 75 i Krakowi =P" p a eHe oee £ 
' ku] tá 3 przem. w owie uweryny angielskie „| 1188 | 11 98 
Kraków, 26 Października. osy, m. Boaakiawowa żeglugi parowej na » krajowogo galioyjak. | — —| — — |kmperyały rosyjskio > : | 0972 |097% | aw kolei Galicyjskiej obliczone według ze- 
Rubel papier. rosyjski . . (za 100 sztuk) | 118 — Dijaja 32-50] 91 50| 92 50] ” we Lwowie . . . | — —| — — Srebro . . . . . . „| 10510 |105 25 Ø aleś, a 
p > pon salp aaan EB r! Yia księcia Salm 40 2 „ wiedeńskiego dla 0- Srebro, kupony . . . . A REF garn peszteńskiego (różnica od krakowskie: 
+ £ slemiocki 7 : "100 „  |58— „o Ba 2 bO. ” brota płodów. . . ank, pań. Niemieo.za 100m | 58 20 | 38 30 | Wedzug zegara pragukiego, o 18 minut pór 
j holeud. , i 7 4 RB c. hipotecznego . |240 —| — —j/Rubel pap. . . . . . . 11335] 1 18% l . E 
k: Dukat RAAE Z bog i > 5 60 » Obligao. ind. niż. Austr. | hr. St. Genois . 83 50] „ Gi owo ogólnego P Aiia Śp Atipe „odj 
E Napoleondor m ję 9 43 7 czeskie Wiadisch Greta 23 5 Oachodzą z Krakowa: 
3 $omarkówka niem. wita | 1 "| 0— galiyjakio br. Waldstein . . 20 oe aeg Peono Do kwowa: osobowy: pośpieszny: * mieszany: 
k Srebro austryackie (za 1 złr.) . . . . . 104 59 ukowińsk. n | BOgIGVICH >i . 5 i i £ Kraków odjazd: . <+; 10.839 rano 9.% wièCzs 10,48'wiecz» 
Kupony austr. srebr. płatne Ą (za 100 zł.) | 103 — MAET, siodmiogr. ” pda Go ŻAK. = 75 Eolei nim aey YE 501153 50jD ist bolendeipi R ` 7 Lwów przyjazd: 9.35 wiecz.5.80ranQ . 10.85 rano. 
E Listy zastawne i obligi: Prireike oi ozka kol. 2 TGZÓOKOO "  Emisya z r. 1867 . —|144 — |Połimperyał rosyjski . . 9 280] Do Wielieski: rakie gimi: Gy w. pot 
E: » : S z. po . x i 500 fr. i 1 90 żeliczka przyjazd; 1247 po poł. E 
A % Pt CZA Leg Hl 84 75 Akcye bankowe t przem. ny AE sr. 6 sr dg A K 14 a> nono RAI we trek, dni piecu ULE age | 
: zast. Tow. kredyt. ziem 77 50 K 5 —lą37 — pół. e. Fer.100złr.m.k.| 99 50/100 — Marki (100). . «s = ieliczka odjazd: o godz. I min. 19 po dniu. i 
; 5% BE) sat. Tow: kredyt. siin tę F| 84 75 du kredytowego . > 212 60 Sia 80] +, » » 100złr,wa.|,96 | 98 — |Listy zast. Tow. kr. gal. 5% COE Oe on 00 Nd Pe 7 połndnia. 
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